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Fu u (J a ej a Skarbkowska.
Nie pierwszy to raz wykonanie zapisu śp. 

S tan is ław a SŁarbka i adm inis trac ja  fundacji dro- 
howyzkiej sierót i starców je s t  przedmiotem kry­
tyki. Piszący niniejsze wyrazy był pierwszym, 
który w r. 1 ST 1 w szeregu artykułów uderzył na 
istnie drapieżny system, pod jak im  wówczas 
m arn ia ła  ta fundacja, powierzona nieopatrznie 
opiece dziedzicznego nom ina ta ,  dbającego o nią 
jedyn ie  o tyle, o ile mogła być d lań dojną 
krową.

Artykuły, te miały ten  skutek, że w dość 
krótkim  przeciągu czasu, po długich la tach  cze­
kan ia  i wyzyskiwania —  fundację wprowadzono 
w życie.

Nie naturaln iejszego, iż zakładem takim nie- 
mająeym może równego sobie w Europie, in te ­
resuje się publiczność, i troskliwie czuwa nad 
jego rozwojem.

Ja k  wiadomo, kurator Karol Jabłouowski ma 
dodaną sobie radę zawiadowczą, złożoną z dwóeh 
członkow W ydziału krajowego i dwóch członków 
Rady m iasta  Lwowa.

Grono to je s t  właściwym zawiadowcą majątku 
miljonowego, i ma nadzór nad zarządem, którego 
dyrektorem  je s t  p. Kóvesz.

Zdawało się, iż przy czujności opinji publi­
cznej pok okiem czterech znakomitych i zasłu­
żonych obywateli, a nadto ludzi ru tynow anych  
w sprawach adm inistracyjnych nie powinne się 
wkradać żadne nadużycia, a malwersacje wręcz 
być wykluczonemi.

Od la t  więcej niż dziesięciu dziennikarstwo 
przełamało też dziwny, dawniej zakorzeniony 
w strę t  adm inistracji Skarbkowskiej do ogłaszania

różnych sprawozdań. W ypadają  one bardzo sucho, 
i nie dają  obrazu należytego i o stanie fundacji, 
ale są, i pierwszy raz zr. doczekały się wyczer­
pującej oceny w komisji budżetowej Sejmu, gdzie 
referent dr. Rybicki zadał sobie prace, i cyfrowe 
wykazy bilansu fundacyjnego przetłum aczył na 
język ogólnie zrozumiały.

N ikt też nie mógł znaleść usprawiedliwienia 
n a  fakt, że pod kontrolą obywatelską mogła przez 
d ługi szereg lat odbywać się w zarządzie defrau­
dacja w wielkim stylu, którą dopiero przed trzema 
laty wykrył przypadek.

F ak t  ten obudził lia nowo powszechną po­
dejrzliwość tern snadniej, ile że sfery decydujące 
nie postąpiły sobie prawidłowo, nie oddały sp ra­
wy sądom, lecz zatarły  ją  w oczach publicz­
ności.

Od tego czasu pojawiały się naw et w po­
ważnych dziennikach zarzuty —  na  szczęście 
niesłuszne przeciwko osobom najzacniejszym, któ­
rych nazwiska są z\i iązane z adm inistracją  za­
kładu drohowyzkiego. Osoby których zarzut do­
tykał, same pospieszyły z żądaniem śledztwa na  
siebie, i wykazały swoje n iew inność, o której 
zresztą każdy prawy człowiek z góry był prze­
konany, znając całą n ieskalaną przeszłość tych 
osób.

W spom inam y o tern dziś jedynie  dla tego. 
aby wykazać, jak  człowiek zacny w takich razach 
zwykł sobie postępować.

Z przyk iośc iąn iem ożna  było tego twierdzić o p. 
Kóveszu, naczelnym dyrektorze fundacji. Od dłuż­
szego już  czasu sypały się n ań  drukowane za ­
rzuty w coraz wyraźniejszy sposób. Dość powie­
dzieć, że przedstawiono mu li teralne dowody 
brudnego pobierania  łapówek od in te resen tów , 
mających styczność z fundacją. A jednak  niesły-

chać było nic, aby p. dyrektor unoinniał się o swój 
honor, ani też, aby ktoko'\viek z mężów do tego 
powołanych, w gronie rady zawiadowczej zasia­
dających, pociągał go do odpowiedzialności.

Prawda, że czyniony mu zarzut łapow ni­
ctwa pochodził ze strony, która  nie przebiera w  
środkach — ale okoliczność ta nie uwalnia n iko­
go od obowiązku oczyszczenia się z zarzutu, 
zwłaszcza popieranego literalneini dowodami. 
Przypuszczano że p. Kóvesz je s t  niewinnym, ale 
wobec sekretomanji, osłaniającej adm inistracje  i o- 
bojętnośei stoickiej, w ja k ą  sam się ubierał, n ik t : 
o tern nie miał przekonania —  a skutek był tak i /  
że powszechnie pomawiano cały zarząd o n iepo­
chlebne rzeczy.

Że p. Kóvesz tak długo był cierpianym, 
miał zawdzięczać protekcji księcia kuratora , i do­
piero wczoraj rozbił się dzban, a R ada zawia- 
dowcza jednogłośną  uchwałą usunęła  p. Kóvesza. 
Zdaniem  naszem jednak  nie powinno się na  tem  
skończyć. R ada zawiadoweza powinna ogłosić 
wyjaśnienie faktu, albowiem złe właściwe ad m i"  
nistracji fundacyjnej tkwi w kuratorze samym.

Co rttoże wytrwałość w obronie praw 
narodowych.

W  środę przyszedł pod obrady parlam entu  
niemieckiego wniosek naszych posłów w sprawie 
języka polskiego —  zawarty w dwóch artykułach , 
z których pierwszy orzeka w zasadzie, że „w 
dzielnicach polskich, wcielonych w r. 1772 do 
korony pruskiej, je s t  język polski równouprawniony 
z niemi ’k im “ —  a drugi postanawia, że „gdzie 
w cesarstwie zachodzą czynności pomiędzy s tro ­
nami niewładającemi niemieckim językiem, na-

Kronika W iedeńska.
(Odjazd Mierzwińskiefo i zapowiedź przybycia Ko­
chańskiej. -  „Wallenstein" w Burgu. — Sonem 
thal. — Rzeźbiarze wiedeńscy i „Wiwisekcja" Ma- 

xa. — Z  wystawy łowieckiej).

Mierzwiński odjechał. Publiczność żegna ła  
go burzą  oklasków i wieńcami;, wśród których 
były i kosztowne a gustowne dary. A rtysta  że­
g n a ł  publiczność w najlepszej roli swojej, jako 
Arnold w Rossiniego „Wilhelmie T e l l u w  roli 
tej samej, k tórą  zdobył serca Wiedeńczyków. I  
w istocie trudno  sobie wyobrazić potężniejszego 
Arnolda. Zdaje się, że w Europie  nie znajdzie 
się drugi tenorzysta, rozporządzający tyloma środ­
kami i umiejący ich tak używać. J e s t  to tenor 
bohaterski ogromnej s iły ;  wysokie i pis jego 
w pierwszej chwili wywołały w sali tea tra lnej 
nazwiska T am berlicka  i W achtla .

Po wyieździe opery włoskiej przygotowuje 
dyrekcja opery nadworną) cały cykl W agnerow ­
ski, poczem ujrzymy oddawna oczekiwaną Sem- 
brich-Koehańską, która  opóźniła się z tego po­
wodu, że w Ameryce musi według kon trak tu  za­
baw ić do końca kwietnia.

W Burgu przedstawienia  trylogii Schileiow- 
skiej „W allenste in" przerwano z powodu wyjazdu 
S onen tha la  na Avystępy gościnne do P e te rsbu rga . 
Typ W allensteina, stworzony przez znakomitego 
a r tys tę  uznany został przez krytykę za n a jzna ­
kom itszy na scenie niemieckiej. Sonenthal od­
tworzył postać W allenste ina  i wiernie pod wzglę­

dem historycznym i znakomicie pod artystycznym  
a może tylko za mało zaakcentował w c h a rak te ­
rze wielkiego wojownika p ierwiastek mistycyzmu. 
Z resz tą  z teatrów nic  nowego. Dla zwolenników 
muzy Offenbacha nie będzie obojętną wiadomość, 
że te a tr  w Wiedniu kupił pozwolenie p rzedsta ­
wiania wszystkich operetek m istrza  Jakdba.

Na wystawie tegorocznej w Kiinstlerkausie 
tryum f odniosła rzeźba. W dziale malarskim, 
o czem już pisałem, je s t  wiele rzeczy bardzo pię­
knych, ale dział plastyki tym razem  przewyższa 
pod względem wartości wystawę obrazów i 
wielu najznakom itszych rzeźbiarzy na  wystawie 
może się poszczycić kilku prześlicznemi dziełami 
dłuta. Pierwszeństwo pomiędzy nimi należy się 
modelowi „pochodu Bachusa", który zdobi fryz 
B urg  teatru . Kompozycja ta sk ładająca się z 64 
figur, odznacza się świetnem ugrupowaniem  i 
charak terys tyką  znakom itą  figur. Obok niego go­
dzi się wspomnieć o pięknych figurach n a  s tu ­
dnie  dla willi cesarskiej w Ischl dłuta Tilgnera , o 
wdzięcznej grupie „Tajemnica miłosna" Kóuiga i
0 „Zaboju i Sławoju" Myslbeka.

Nie daleko Kiinstlerkausu w salonie a r ty ­
stycznym Schnella  na G iselastrassc  wystawiona 
jes t  o ryginalna kompozycja G abrje la  Maxa : „Wi- 

! w i s e k c j a Z n a c i e  ekstraw agancję  tego artysty. 
P rzypominacie sobie i ową głowę Chrystusa  z 
zamkniętemi lub o twartemi oczyma i owego Z b a ­
wiciela na krzyżu, do którego u stóp obrazu 
wznoszą się odcięte ręce. Były to wszystko dziwa­
ctwa lub sztuczki, za które jednak  wynagradzały
1 techniczne, i a r tystyczne przymioty obrazu. W 
„Wiwisekcji" poszedł a r ty s ta  jeszcze dalej. Sym ­

bolizm doprowadził do absurdum  i chcąc p rz e ­
mówić przeciw wiwisekcji ośmieszył tylko siebie. 
Bo p-oszę sobie wyobrazić, że w kompozycji 
przedstawiony je s t  siwy człowiek siedzący nad  
stołem do sekejonowania z ins trum entem  w reku. 
Obok niego stoi młoda kobieta i trzym a w ręku 
czarnego pieska z zakrwawionym pyskiem, a w 
lewej niesie złotą wagę, ze złoteini sza lkam i; na 
szalce opuszczonej leży dymiące się złote serce, 
na wzniesionej zaś z napisem „ R J n “ mózg ludz- 
ki otoczony wawrzynem. I nie szkoda tu tej śli­
cznie wymalowanej postaci uczonego na tu ra lis ty ,  
nie szkoda i pięknej figury kobiety, która  ma 
służyć jako sztafaż do naiwnej polemiki (bo ja k ­
że inaczej nazwać taki obraz?) ze zwolennikami 
w iw isekc ji!

Skoro już o w ystaw ach mowa, wypada wspom ­
nieć także o wystawie łowieckiej, która dzięki 
usiłowaniu trzech dekoracyjnych malarzy Brio- 
sekiego, B u rg h ar ta  i Kautskyego przedstawia się 
także artystycznie. Tu otaczają nas na  okół b ro ­
nie, wspaniałe rogi i trofea myśliwskie, kogo zas 
nie in teresują  te rzeczy, ten znajdzie obok nich. 
mnóstwo zajmujących obrazów, bo są tu r e p re ­
zentowani wszyscy najznakom its i  m alarze zwie­
rząt, począwszy od H am iltona i Gauerm ana, aż 
do Beekmana, Wimmera, Ockela i R ich tera . Z 
działu rzeźb zasługują n a  uwagę daniel Keitela i 
leleń Thieba.

S.
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leży przybrać t łum acza  i spisać dragi protokół w 
języku stron."

Za wnioskiem tym przem awiali z polskiej 
s trony  Czarliński i Komierowski, a poparli ich 
W indhors t  i Alzatczyk Grad. Wniosek odesłano 
do osobnej komisji z 14 członków.

Z tego powodu pisze dziś D z. Pozn. z rzadką 
satysfakcją:

„Dzieje parlam entaryzm u prusko-niemieckiego 
dostarczają  nam  rzadko nieste ty  powodu i spo­
sobności do zapisywania zwycięztw i powodzeń. 
P rzedstaw ia ją  nam  regularnie prawie widowisko 
mozolnej walki i uczciwie spełnionego obowiązku 
w  obec siinŁsowo milczącej czy zbywającej nas 
zdawkowemi a rgum entam i siły.

Is to tny  sukces na  widowni par lam entarnej 
prusko-niemieckiej je s t  wyjątkiem, je s t  rzadkością, 
jak ich  przykłady od czterdziestu la t  już blisko 
n a  palcach policzyć można. Z tern większem, z 
tem  szezerszera zadowoleniem przychodzi nam 
do rzędu owych rzadkich naszych sukcesów p a r ­
lam en ta rnych  zapisać fakt wniosku Koła polskie- 
ge resp. posła  L eona  Czarlińskiego w sejmie 
rzeszy niemieckiej o równouprawnienie języka 
polskiego w sądownictwie ziem, które do roku 
1772 wchodziły w skład Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Wniosek szanownego posła, jak  przypomnieć 
należy, sk ładał się z dwóch części.

P ierw sza nosi cha rak te r  przeważnie narodo- 
w o-polityczny, domagając się uznania praw ję ­
zyka polskiego na obszarze ziem dawniej polskich, 
co je s t  wypływem stypulacji międzynarodowych i 
uroczystych przyrzeczeń m onarszych w dziedzinie 
politycznej; druga, skromniejsza jeżeli tak wolno 
powiedzieć, je s t  doniosłości bezpośrednio prak ty ­
cznej ; domaga się przez zaprowadzenie osobnego 
protokołu polskiego dla s tron  nie posiadających 
języka niemieckiego, uwzględnienia ich rzeczy­
wistej, osobistej potrzeby.

Cały wniosek został znaczna większością 
przekazany komisji, składającej się z cz ternastu  
członków, w liczbie których mają się wyraźnie 
znajdować i Polacy.

Sukces więc na  ten raz rzeczywisty, doty­
kalny, za który należy się w całej pełni uznanie 
i wdzięczność z naszej s trony Kołu polskiemu, 
nadewszystko szanownemu wnioskodawcy, panu 
Leonowi Czarlińskiemu i panu Romanowi Komie- 
rowskiemu, któremu się w ciągu dyskusji dostało . 
zadanie  obrony wniosku przeciw spotykającym go 
ze strony przeciwnej zarzutom.

Obaj mówcy nasi spełnili swój narodowy o- 
bowiązek śmiało, wymownie, uczciwie, a co n ie­
mniej ważna, z powodzeniem.

Zasługa  z pewnością pod wielu względami 
n ielekceważenia  godna. Jako  zaś pierwszy, bodaj 
nie najważniejszy  jej rezultat, niechaj nam  będzie 
wolno zapisać moralne wrażenie na nas samych  
i  na nasze społeczeństwo.

W niosek taki, jak im  je s t  wniosek posła Czar- 
imskiego, sukces par lam entarny  jego stanowią 
żywe, skuteczne lekarstwo przeciw bardzo n ie ­
bezpiecznej chorobie, jak a  nasz  m oralny o rga ­
nizm, tutaj przedewszystkiem, a i wszędzie gdzie 
indziej trapi, przeciw chorobie prożniaczego i 
wygodnego pesymizmu. Ileż razy słyszeliśmy i nie 
p rzesta jem y słyszeć powtarzającego się przy k a ­
żdej sposobności, n a  każdym kroku a rg u m en tu :

„Wszystko ż a r ty ;  lepiej wszystkiemu dać po­
kój, zamknąć się w czterech ścianach  własnego 
dom a, myśleć tylko o domowych kłopotach i o 
zaradzeniu  domowej biedzie, bo z tego i tak nic 
nie będzie a Niemcy z nas  sobie nic nie robią!“

A rgum ent ten  spotyka się, jak powiedziano, 
za każdym krokiem.

Tymczasem, jak  ostatniem i choćby tylko 
czasy — nie. mówiąc o daw nie jszych , świetnych 
sejmowego koła wystąpieniach —  dowodzi prze- 
szłoroczna interpelac ja  Koła polskiego resp. ks. 
dr. S tablewskiego w sejmie pruskim, jak  dowo­
dzi obecny wniosek Koła polskiego resp. posła 
Czarlińskiego w sejmie rzeszy niemieckiej, że 
pozornie ten  praktyczny i prawdziwy argum ent 
nie jest  rzeczywiście ani praktycznym , ani p ra ­
wdziwym.

Trwając w obronie tego, co nam bronić n a ­
leży, nie znaczymy naszych usiłowań samemi 
tylko klęskami a choćby nawet, przypuśćmy, w 
obecnym przypadku rząd mimo powziętej przez 
sejm uchwały, miał w ostatecznych swoich posta ­
nowieniach nie uwzględnić praktycznie wniosku 
posła  Czarlińskiego, znajdzie się na tenczas  w

przykrym za targu  z wołaniami opinji publicznej, 
z w ym aganiam i najpowszechniej uznanej s łu­
szności,  które mu na  jego opornem stanowisku 
wiecznie i c ą g le  trwać nie dopuszczą a. nam  po­
w rót choć części naszych p iaw  wyjednają.

Sukces wniosku posła Czarlińskiego niechaj 
nam  tedy będzie wolno powitać jako żywy pro­
tes t  przeciw p e s y m i z m o w i  i p r ó ż n i a c t w u  
p u l i  t y c z n e m u , jako  zachętę  dla społeczeństwa 
a nadewszystko dla reprezentacji naszej samej 
do trzym ania się drogi, wiodącej ku podobnym 
celom...

Teraz wypada nam  zwrócić się w kilku sło­
wach ku niemieckim, uądź to zwolennikom, bądź 
przeciwnikom wniosku.

Pod tym względem odsłania nam  się z wielu 
s tron  wuelce ciekawe i budujące widowisko. K ato ­
licy, socjaliści, konserwatyści, alzatczyey, rządowcy 
nawet, rzecz dziwna, stanęli w roli mniej lub 
więcej stanowczych i wyraźnych zwoleników pol­
skiego wniosku.

Wprawdzie z pomiędzy Niemców, katolik tyl­
ko W indthorst ,  Alzatczyk Grad i socjalista Rit- 
tinghausen  stanęli od razu śmiało i bez ogródki 
n a  politycznem stanowisku wniosku i przemawiają 
za całą i n ieukroconą jego treścią.

P rokura to r  rządowy von Uechritz , land ra t  i 
konserwatysta  baron  von U nruh  z Babimostu, 
przemawiali wprawdzie przeciw politycznej części, 
ale równocześnie odzywali się za praktyczną czę­
ścią i stroną wniosku

Nie dobrze rozumiemy przemówienia duń­
skiego rep rezen tan ta  Johaunsena , który z niepo­
ję tych  dla nas  powodów wstrzym ał się ud głoso­
wania, o co zresztą mniejsza a o co bądźmy 
przekonani, rozpraw') się ze swymi zacnymi siom- 
kt mi, którzy kroku podobnej niedołężności p a r ­
lam entarnej ze strony swego rep rezen tan ta  z pe­
wnością nie pochwalą.

Polacy w sejmie pruskim, j a k  inaczej być 
nie mogło, przemawiali i głosowali za prawami 
języka duńskiego w północnym Szlezwigu. Mieli 
piawo liczyć na  bezwzględną wzajemność. J e ­
steśm y przekonani, że p rasa  kopenhagska  nie o- 
mieszka zdania swego o wystąpieniu pana  Jo- 
han n sen a  w należyty objawić sposób.

Z ławy ministerialnej n ik t głosu nie zabra ł—  
podczas całego przebiegu rozpraw panowało tam 
milczenie.

Ale co jednakże nazwalibyśmy istotnie dzi­
wnie potwornem, śmiesznie oburz t jącem , to po­
stawę w sprawie tej tego żywiołu par lam entarno-  
politycznego, który posiada dość miedz.anego 
czoła, by się stroić w nazwy i godła, czy to 
narodowo-liberalizmu, czy wolnomyślnej (risum  
teneatis) partji  niemieckiej.

Nasam przód zasługuje już  na  pewne właści­
wego rodzaju zastanowienie, mowa przy tej spo­
sobności wielkiego człowieka owej partji , pana 
E ugenjusza  R ichtera .

Wielki mąż postępu niemieckiego, czy wol- 
nomyślników niemieckich oświadczył, że nie może 
sympatyzować z wnioskiem Polaków, dla czego? 
Bo Polacy przeszłego roku w sejmie rzeszy g ło ­
sowali za oddaniem kolporterstwa pod kontrolę 
policyjną. Przypuśćmy, że Polacy zrobili źle, 
głosując za rozszerzeniem kompetencji policyjnej. 
Być może.

Cóż jednakże  za m onstrualność logiczna, 
głosować za pozbawieniem miljonowej ludności 
polskiej p raw a tak elem entarnego, jak iem  je s t  
prawo posługiwania się własnym językiem w są­
downictwie, dla tego, że rep rezen tanci tej ludno­
ści oświadczają się przeciw bezopatrznej gospo­
darce wędrownych Kolporterów !

Oryginalny, dziwnie mały, drobiazgowy i 
drobnostkowy,^ ale zarazem gruntow nie nie logi­
czny ak t  zemsty ze strony niemieckiego sam o­
zwańczego liberalizmu przeciw Polakom i ich j a ­
snemu jak słońce prawu.

Pojmujemy chłopców szkolnych wyrządzają­
cych sobie przez zemstę wzajemne szkoay i p so­
ty, ale jakież może być nasze zdanie o wielkiem, 
poważnem  stronnictw ie politycznem, o s tronn i­
ctwie nazywającym  się libera lnem  i wolnomyśl- 
nem, które dla tego, że Polacy, według jego ro­
zumienia, —  zgrzeszyli w drobnym i ubocznym 
szczególe, przeciw zasadzie i praktyce wolności, 
mści się na  nich odmową i zaprzeczeniem n a tu ­
ralnego i e lem entarnego  praw a wolności —  wol­
ności posługiwania  się w łasnym językiem, tam, 
gdzie chodzi częstokroć o życie, cześć, swobodę 
osobistą i mienie.

A więc czy to socjaliści, czy katolicy, czy 
urzędnicy państw a, czy konserwatyści, odzywali 
się i głosowali za wnioskiem polskim, kiedy przez 
dziwną ironję l o s u , a p rzez istny wstyd dla  
nadużyw anych  godeł wolności i wolnomyślności, 
dos ta ła  się naroaowo-liberalizmowi i wolnomyśi- 
nikora parlam entu , rola figurowania w tej sp ra ­
wie w roli soliterów.

Sprawozdanie wszystkich dzienników z cie­
kawego tego posiedzenia kończy się nas tępnym , 
lakonicznym zap isk iem :

„Wniosek posła Czarlińskiego zostaje p rze ­
kazany komisji składającej się z cz ternastu  człon­
ków; przeciw temu wniuskowi głosują t y l k o  
n a r o d o w o - l i b e r  a l n i  i n i e m i e c k i e  w o l -  
n o m y ś l n e l !  s t r o n n i c t w o ! ! " .

Niechaj lakoniczny ten  zapisek czysto fa­
ktycznej na tu ry  pozostanie świadectwem chwały 
i prawdy dla liberalizmu niemieckiego na  ca łą  
jego przyszłość, aż do dnia  dziejowego n ad  n im  
sądu, którego wyrok wątpliwym być me może".

Wieczorki wełniane.
Pod tą  nazw ą pewne g r ono obywateli w a r ­

szawskich zaprowadziło w czasie ostatnmgo k a r ­
nawału zabawy, n a  których pod grzywną n ik t  
nie śmiał się pokazywać w jedw abiach  lub w ogóle 
stro jach  zbytkowych. N atom iast wszyscy ucze­
stnicy tych zabaw składali co kto m ógł na  fun­
dusz płacenia czesnego za b iednych uczniów. 
P an i  Marja Iln icka  nap isa ła  z tego powodu w 
Pluszczu  artykuł, który zalecamy uwadze naszych  
pań.

„Wieczorki wełniane" —  pisze ona — któ re  
tak szczęśliwie powiodły się i u trzym ały  w m ie­
ście naszem  przez cały ka rnaw ał : post tegoro­
czny, przyniosły z droonej opłaty, sk ładanej 
przez osoby biorące w n ich  udział, 1.075 rs., 
k tóra  to suma została  umieszczoną hypotecznie, 
a p rocent od niej, po ośm od sta, u ty ty m  zosta­
nie na opłatę wpisów szkolnych dla niezamożnej 
młodzieży, co już w przyszłem półroczu szkolnem 
miejsce mieć będzie.

Ale nie w tym dobrym uczynku leży n a j ­
ważniejszy interes, na jw ażniejsza zasługa „w ie­
czorków w ełnianych" i pań, które je  takiemi u- 
czynPy...

Odpór postawiony zbytkowi, k tóry  do ubo­
giego naszego kraiu pcha się z zagranicy, n i ­
szcząc nas  ekonomicznie moralnie — oto rzecz 
głów na i śmiało powiedzieć można, że „wieczor­
ki wełniane" to w bieżącym czasie najdonioślej­
szy objaw działalności kobiecej w W arszawie.

J e s t  to działalność obywatelska, bardzo w y­
sokiego znaczenia, bo broniąc nas  z jednej s t ro ­
ny od bankruc tw a  ekonomicznego i wszystkich 
tych s tra t ,  k tóre zr. niem idą, broni zarazem n a ­
szego rodzimego obyczaju, naszej towarzyskości, 
z k tórą  łączy się niezmiernie wiele względów, w 
wysokim stopniu ważnych dla rozwoju naszego  
życia wewnętrznego.

Przyjęcia kosztowne, kosztowne stroje kobiet, 
musiałyby, prędzej później, gośc in rym  zebraniom  
po domach rodzinnych koniec położyć, i wyjąw­
szy już  klasy najbogatsze, ograniczyć zabawy do 
balów i wieczorów publicznych, jak  to już je s t  w 
całych Niemczech, jak już  jest po części we 
F rancji .  Czy przecież byłoby to wszystko jedno  
tak się bawić? Nie...

Życie towarzyskie z jego konieczną n iem al 
dla umysłów, choćby średnio wykształconych, 
wymianą i zam ianą  myśli, z jego moralnem od­
działywaniem, ze wzajemnym wpływem umysło- 
wości męskiej na kobietę i kobiecej delikatności, 
uczuciowości na  mężczyznę, wszystko to w yklu­
cza się niemal zupełnie, gdy zabaw a z baw ial­
nego pokoju rodziny, z salonu, przenosi się do 
sali resursowej i klubu. Klub, resursa m a swoje 
znaczenie dla mężczyzn, zwłaszcza tam, gdzie 
życie publiczne płynie korytem szerokiem, ale n ie  
zastępuje ona bynajmniej tych zebrań domowych, 
tych przyjęć, jak  gdyby poufnej natury , gdzie 
kobieta  i mężczyzna spotykają  się ze sobą nie  
po to tylko, aby zamienić kilkanaście słów, z ko­
n ie c z n o ść  konwencjonalnych, a w najlepszym  
razie urywkowych, aby tańczyć ze sobą, i je d y ­
nie powierzchowne strony osoby swojej w za jem ­
nie pokazywać, ja k  musi być na  zebran iach  p u ­
blicznych. W kole przyjaciół i znajomych rozmo­
wa może i musi naw et być inną, dusza pokazuje 
się nietylko przez oczy, często zawodne, szcze­
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gólniej, gdy u a tu ra  uczyniła je  p ięk n em i; pe­
wne ciepło, za zmiejozeniem etykiety idące, n a ­
pe łn ia  atmosferę i umysły, serca ogrzewa.

Ogromny wpływ kobiety włoskiej w wieku 
odrodzenia, ogiom ny wpływ kobiety francuskiej 
w czasie następnym , wpływ tak  wielki, że odbi­
j a ł  się w sztuce, w li teraturze, w całem życiu na- 
rodowem, poziom umysłowości podnosił lub zn i­
żał, uczuciom nastró j daw ał — przez cóż działał? 
W iemy wszyscy, że przez salon, co znaczy po 
naszem u : przez pokój bawialny. J e s t  to n iew ąt­
pliwie wielkie pole dla towarzyskiej działalności 
kobiecej, jeżeli ta  działalność w salonie kobiet 
wysoko postawionych przez inteligencję i s tan o ­
wisko społeczne, występuje tak że do historji n a ­
rodów wchodzi, to całe mnóstwo drobnych salo­
ników działać musi niemniej, choć bez takiego 
rozgłosu, na obyczaje, na  rozprzestrzenianie  się 
pojęć, i kobieta zrzekająca się tej s trony dz ia ła l­
ności swojej, odstępuje od bardzo ważnej pracy 
obywatelskiej i przestaje być jednym  z jej czyn­
ników, jednym  z jej czynników koniecznych, aby 
w ew nętrzne życie społeczeństwa rozwijało się h a r ­
monijnie, zgodnie z naturą .

W  tycn czasach szczególniej, gdy praca 
mężczyzny koniecznie musi go uczynić na  polu 
naukowem specjalista, odcięcm go jeszcze od te ­
go jedynego pola, gdzie wymiana myśli może 
być najszczerszą, s tarc ie  tej m yśli ,  dyskusja 
najswobodniejszą, s tałoby się szkodą, szkodą o- 
gółu, jak  bez przesady powiedzieć można...

P isa rz  czeski E dw ard  Je linek w swojej pię­
knej, świeżo wydanej książce o kobiecie n a s z e j : 
Polskę pani a d iw ky“, do największych jej za­
sług policzył rozwinięte życie towarzyskie. P o ­
święcając dziełku swoje kobiecie czeskiej, s tawia 
je j  to jako wzór do naśladow ania  i naci.-k na to 
kładzie, że póty czeszka prawdziwie dobrą oby­
watelką się nie stanie , póki pod tym tym wzglę­
dem  nam  nie dorówna; z drugiej s trony nam by 
się trzeba było uczyć od czeszki pracowitości, 
skrzętności i wielu cnót w tym  kierunku, ale to 
ju ż  rzecz inna...

„Wieczorkom wełnianym* daną będzie może 
ta  zasługa i ten  tryum f dobry, że kobiecie po­
bratym czego kra ju  stanie się przez nie pomoc do 
podźwignięcia się z braku bardzo ważnego, bo 
czeszka, oszczędna i pracowita, ani czasu, ani 
m ienia swego na stroje i zbytki trwonić nie- 
chcąca, nie wiedziała może w jak i sposób ma 
przystąpić  do tego naśladow ania  naszych oby­
czajów, o które na  nią od la t  już kilku silnie 
wołają. Teraz przecież zbudowanym zosta ł  j a ­
koby most... Ciche, skromne, a mimo to miłe 
zgrom adzenia  się u domowych ognisk, rozświe- 
cone nie kosztowną suknią, ale tym wdziękiem, 
k tó ry  wszyscy kobiecie naszej p rzyzna ją :  oto 
wzór, który czeszka naśladować już może, które 
wszystkie kobiety nasze naśladować powinny.

Go to je s t  zbytek w przyjęciu, co to je s t  
zbytek w stroju kobiety? Czy to nie chełpliwa 
w y s ta w a :  wystawa majątku, złota swego, a za­
tem  czy to nie najnędzniejsza próżność, nie n a j ­
lichszego ga tunku  pych a?  Panie, którym wy­
tworzenie „wieczorków wełnianych* zawdzięcza­
my, podniosły się po nad  te małość niską i to 
postawiło je  niewątpliwie wyżej nad  najwyższe 
królowanie wśród aksamitów i jedw abi wszel­
kiego rodzaju...

Nie p i ę k n o ś ć  to j e s t ,  co od s u k n i ,  od 
akcesorji blask bierze.

K R O N I K A .
Personalja. H r. P otock a  powróciła  onegdaj z 

Wiednia do L w ow a.
Zm arli: O. W ojc iech  Gedrojć. kapłan Z g ro m a ­

d zen ia  0 0 .  K apucynów  krakowskich, p rzeży w szy  
la t  8 4 ,  w zakonie 62  a kap łaństw a  5 7  lat, zm arł  
dnia 25  bm. —  Tom asz L e  Brun, naczeln ik  od­
d z ia łu  g a z e t  w kancelarji w arszaw sk iego  jeu era ł  
gubernatora , zm arł tam że, p rzeży w szy  ła t  4 9 .  B y ł  
on n iegd yś w ydaw cą  G azety teatralnej i muzycznej 
i autorem kilkn jednoaktowych krotochwil.

Z  życia towarzyskiego. Objaśniono nas. że  nie-  
państw o  n am iestn ikow stw o Z a lescy ,  a le  rodzina t e ­
go  n azw isk a  z Podola  była obecną na w ese lu  pp. 
M atu szew iczów .

Mianowania. S tarszy  inspektor podatkowy, F r y ­
deryk  Blum, mianowany z e s ta ł  sek retarzem  w  obrę­
bie  krajowej dyrekcji skarbowej we L w ow ie .

Profesor Żmurko W aw rzynuo, który obok k a ­
tedry m atem atyk i w  u n iw ersytec ie ,  dz ierży  ta k że  
docenturę tego  przedmiotu w politechnice, natępuje  
z tej ostatn iej .  Na jegc m iejsce  powołany z o s ta ł  
p. D z i w i ń s k i  P la cyd ,  profesor szko ły  realnej w  
Jaro s ła w iu ,  który studja odbył jak o  stypendysta  w  
B erlin ie .

Na Katedrę fizyki w  szkole  politechnicznej,  
upróżnioną p rzez  śm ierć śp. F e l ik sa  S trze leck iego ,  
grono profesorów p rzed staw iło  do zam ianowania p. 
W itk o w sk ieg o  A n gu sta .

Ruoznioa trzeciego maja obchodzoną będzie we  
L w o w ie  nabożeństw em  solennem, a prócz tego od­
będzie się w sali ra tuszow ej odczyt naukowy i mu­
zykalny . P rzem ó w i poseł  E uzebjusz  C zerkawski.  a 
ks. K al in ka  będzie  m iał odczyt o zn aczen iu  kon­
stytucji  trzec ieg o  maja.

W  W ydziale krajowym rozstrzy gn ię ty  zosta ł  
konkurs o nagrody w yzn aczon e  z funduszu krajo­
w ego  za napisanie najlepszego  podręcznika o ko­
paln ictw ie  naftowem. P ie r w sz a  nagroda nikomu nie  
zosta ła  przyznana. D a lsz e  nagrody otrzym ali za  
prace swoje pp. M. M aślanka, inżyn ier  zatrudniony  
przy budowie kolei transw ersa lnej i A . Jab łońsk i  
dyrektor kopalni w Bóbrce, d ługoletn i w spółpraco­
w n ik  śp. J .  L u ka s iew icza .

Niemałe zgorszenie w yw oła ł  wczoraj na ulicy  
K rakow skiej  pewieu n ieznany  nam z nazw iska , j e ­
gomość, który przejęty  butą innow ierczą , zastąp ił  
drogę księdzu A dam ow i W idajew iczow i,  idącem u z 
katedry  do chorego z przenajśw iętszym  sakram en­
tem . S ta n ą w szy  pomiędzy zakrystjanem  a k s ię ­
dzem, mimo npomnień nietylko nie chcia ł się u stą ­
pić, ale p opraw iw szy  arogancko kapelusza, naigra-  
w a ł się z u w ag  kapłana. P ub liczn ość  tłum nie się  
zgrom adziła ,  a obecny przy tej scenie  in troligator  
K ., m usia ł użyć  pięści s trażack iej ,  aby nsuuąć na­
pastnika. Policjanta , jak  zw yk le ,  nie było pod rę­
ką. Dopiero później dano znać do policji, a z opi­
su domyślano się tam osoby sprawcy, który też  po­
winien być pociągn ięty  do surowej odpow iedzialno­
śc i  za naruszeuie  obrzędu relig ijnego . W  ogóle o- 
strzeg am y  innowierców przed możebuemi skutkam i  
tak iego  drażnienia uczuć religijnych

Zarząd koloi Lwowsko - Czerniowieckiej w y s ła ł  
s tarszego  inżyniera p. Leona W a lew sk iego  za  g r a ­
nicę dla studjowania urządzeń na kolejach tak z w a ­
nych lokaluych, a to ze  w zględu na blizką budowę 
tak ich że  kolei w Bukowinie.

W  sprawie włościańskiego zakładu kredytowego 
w ydał w ła śn ie  D r. Robert C zaykow ski broszurę, w 
której w ykazuje  b ezzasadność  argnmentacyj poda­
nych w brosznrze p rzez  Dra K ab ata  wydanej, j a ­
koby w ła śc ic ie le  l is tów  z-astawnytb z swojeml pre­
tensjami mieli obow iązek  ustąpić innym w ie rzy c ie ­
lom p ierw szeń stw o  w zaspokojeniu. B roszura  ta na­
pisana w  język u  niemieckim ze w zględu na to, że  
w szy stk ie  miljony l is tó w  znajdnją się w rękach  
w ierzyc ie l i  obcych, dla których g łów n ie  autor tę 
broszurę p r z e z n a e z j ł .

Od pana Kasparka, w ydaw cy podręcznika „Zbiór 
ustaw  adm inistracyjnych*, którego w łaśn ie  w y sz ed ł  
z e s z y t m .  i I V .  otrzym aliśm y następujące og łoszen ie :  
P oniew aż  uwolniłem księgarnię  H .  A lten b erg a  we 
L w ow ie  od obowiązku g łów nego składu i ek sp e­
dycji mego dzie ła  „Zbiór ustaw  administracyjnych*  
nie jestem  jnż obow iązany do sprzedaw ania  mego  
d z ie ła  po cenie 18 złr. od 1. k w ie tn ia  18 84 ,  jak  
ogłos iłem  10. lu tego  b. r. — przeto ośw iadczam  
na żądania  z różnych stron mnie nadchodzące, iż 
cena prenumeracyjna aż do końea grudnia 1884,  
wynosi za  całe  tu d z ie ło  nadal 15 złr.,  a każdy  
zeszy t ,  (których będzie co najmniej 15) 1 złr. locc 
Lwów , C horążczyzna Nr. 16. Osoby, które dotąd 
w zbieranin  prenumeraty pośredniczyć raczy ły ,  u- 
praszam o dalsze pośrednictwo i zw rot arkuszy  
prennmeracyjnych. P renum eratorow ie  nowo p r zy s tę ­
pujący otrzym ają w yszłe ju ż  cztery zeszyty  za po­
braniem pocztowem kw oty  5 złr. za  I , I I ,  I I I ,  IV  
i X V  zeszy t .  — P P .  prenum eratorowie nadsyłają­
cy 15 złr. za  ca łe  dzieło, otrzym ają  w ychodzące  
z e s z y t y  franco. L w ów  dnia 25. k w ie tn ia  1 8 8 4 .  Jan  
R u d o lf K asparek, w ydaw ca dz ie ła  „Zbiór ustaw  
administracyjnych.*

Czy wiadcmo Panu Jorkasohowi, że  w soboty i 
św ię ta  ży d ow sk ie  trudno kupić za  drogie p ien ią ­
dze k iepsk iego  tytoniu, gdyż monopol trafikowy  
zaarendow ali żydzi,  Którzy św iątkując, zamykają  
niem al w szy stk ie  trafiki, pozostaw iając  otworem  
tylko- trafikę g łów ną i k ilka podrzędnych. Z tego  
powodu publiczność zm uszoną bywa knpować c y g a ­
ra w szynkach  lnb kaw iarniach i takow e przep ła ­
cać, lub też  tracić  cza s  na szukaniu  po w szystk ich

ulicach trafiki o tw artej,  lub sp ieszyć  n ieraz  z w ięk ­
szego  oddalenia i w  porze błotnej w prost do t r a ­
fiki g łów nej, g d z ie  znowu z powodu natłoku kupu­
jących, potrzeba cz ek a ć  bardzo długo, zanim zdoia  
s ię  kupić cy g a r  lub tytoniu. —  N a udowodnienie  
p ow yższego  tw ierd zen ia  za zn acza m y  na razie ,  które  
trafiki były  zam knięte .  I  tak: U lica  Sob iesk iego  
pod 1. 14 i 26, u lica  B la ch arsk a  1. 30 , u lica  S erb­
ska I. 11, u lica  W ek s la r sk a  1. 21 , u lica Skarbkow-  

I ska 1. 31 , plac G ołuchowskich  1. 15, i w wielu  in-  
J nycli miejscach głównych, którędy publiczność naj-  
j liczniej się snuje. — N ik t  nie może brać za  z łe  
j ludziom, że świętują, ale  niechajże, podobnie jakto  

się dzieje  w szynkach, dają zastępców  do obsługi  
publiczności.

Premja im. dr. Chałubińskiego. D on ieś l iśm y n ie ­
dawno w edług  dzienników  w arszaw skich , że  tam tej­
s ze  tow arzy stw o  lekarsk ie  „zakw alif ikow ało  t a k ż e ’ 
dr. Ign a cego  K rów czyń sk iego  ze  L w ow a do premji 
z fundacji im ienia  dr. C hałubińskiego*. Owoż w ia ­
domość w tej formie podana j e s t  mylną, nie ch o ­
dzi bowiem o premiowanie osoby, ale znakom itego  
dzieła o syfditologji dr. K rów czyńsk iego .

Na torze kolejowym między Borkam i a M aksy-  
m ówką, w pow iecie  zbarazkim , obok budki s tra żn i­
czej nr. 3 8 5 ,  robotnik A nton i K aniuk z R om anó-  
wki, stojąc na szkarpie, zb l iż y ł  się do nadjeżdża­
jącego  pociągu pospiesznego  tak, że  przez o tw arte  
przypadkowo drzwi wagonu osobowego z o s ta ł  n ie ­
bezp iecznie  uszkodzony w głow ę.

Zwłoki gospodarza  J ó ze fa  P u k a ły  z R ożysk ,  
w puwiecie skałackim , znaleziono w tyeb dniach  
obnażone i w błocie zw alane .  Z achodzi uzasad n io ­
ne podejrzenie spełnionej zbrodni.

Usiłowane samobójstwo. Młoda bardzo, bo 15-  
letn ia  panienka, córka obyw atela  dóbr ziem skicn  
targn ęła  się na w ła sn e  życ ie  onegdaj, zadając s o ­
bie strza łem  z pistoletu w prawe ramię n iebezp ie­
czną ranę. Młoda ta osoba m iała  przez d łuższy  już  
czas ,  stosunek miłośny z pewnym akadsinikiem,  
który okaza ł s ię  jej niewiełmym, czem popchnął ją 
do tak  rozp acz l iw ego  kroku. W ypadek  ten nie p ierw ­
szy  we L w ow ie  powoduje nas do upomnienia na  
serjo pewnej częśc i  m łodzieży  akademickiej, która  
za m ia st  oddawać się studjom, a w życiu  tow arzy-  
skiem b łyszczeć  sz lachetnością  i skromnością —  
puszcza  się na bystre wody donżuaństwa ulicznego,  
i  w bałamuceniu ludziom żon i córek szuka chluby.  
Św ieżo  zdarzyło  się jednem u z nieb, że z placu  
sukcesów  adonisowskich zosta ł  do domu odwieziony  
z połamanemi nogami.

Skradziono: Panu A ntoniem u B . przy ul. Suop- 
kowskiej, 1. 38  trzy  kury i koguta war. 3 złr.  
P an u  Majerowi B .  skórę na podeszw y war. 10 złr.  
P an u  Mikołajowi K . w Rynku, 1. 9 trzy  srebrne  
łyżk i ,  w ażące  po 4 pół łuta , tudzież  srebrną ły ­
żeczkę w artości 2 0  złr  W szy s tk ie  były znaczone  
monogramem Z. M.

Aresztowano: K a źm ierza  S z tycn a  s a  kradzież  
pół w ieprza sprawionego. Jakóba Stefan iuka za  
kradzież  łóżka  żelaznego .  Marcina Ł o n k iera  przy  
sprzedaw aniu  surduta; znaleziono przy nim Lastę-  
pnie srebrny zegarek .  W szy s tk ie  te rzeczy  m iał  
on skraść  w Z am arstynow ie  furmanowi, u p. Ma­
jera  będącemn. Karolinę P akutę  i  J a n a  S ien iaw -  
skiego  za  kradzież  kur. Ju lia n a  Stebelińsk iego  i 
J a n a  G rasickiego za kradzież  tłumoka jakiem nś  
w łosciauow i z wozu za Ż ó łk iew sk ą  rogatką.

Zgubili: P. S t.  G. czapkę z małpich skórek
z cza"ną. jedwabną podszew ką 11. b. m. na tu tej­
szym  dworcu kolei K aro la  Ludwika. K a tarzy n a  P . ,  
szw aczk a ,  6 sznurków korali war. 1 0 0  złr. dnia 
23  b. m. K rys tyn a  W . pularesik stary  z kw otą  
7 0  ct., tu dz ież  z pierścionkiem złotym  z s iedm io­
ma diam encikami i z drugim pierścionkiem z trzem a  
turknsikaml war. 17 złr. Marja L. kartkę  z a s t a ­
w niczą  ruskiego Z akładu zastaw , i. 1 70 32 .

Znaleziono: Sakiew kę z kw otą 1 z łr. 39  ct.
kartkam i loteryjnem i i recepisem  pocztowym. Z a ­
kwestionowano u Jęd rzeja  Huka, w łośc ian ina  z D a ­
widowa duże kowadło.

Przed sąd delegowany karny w K rak ow ie  do­
stawiono we środę J ó ze fa  Śm iechow icza , a re sz to ­
w anego  przez żo łn ierza  policyjnego G óisk iego  za  
to, ż e  przechodząc w godzinę koło miejsca rzuco­
nej petardy, podobno w pijanym stanie w yrzec  
m iał s łowa pochwalające zamach i jego spraw ce.  
Sąd delegow any postanowił odstąpić tę spraw ę są ­
dowi karnemu krajowemu, dokąd też Śm iechow icza  
odstawiono.

Z  sądu. Napoleon J e leó sk i ,  poddany rosyjski  
z Ł u czyc ,  w pow iecie  możyrskim, gub. mińskiej,  
zm arł w Cieplicach czesk ich  w d. l l .  maja 1 8 8 3
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roku. Sąd krajowy w K rakow ie  jako przeprow a­
dzający spadek zm arłego , zaw iadam ia  obecnie spad­
kobierców, legatarju szów  i w ierzy c ie l i  w państw ie  
au3irjackiem, aby w  przeciągu 6 m ies ięcy  zg ło s i l i  
się z swemi pretensjami, inaczej bowiem spadek  
ów wydany zostan ie  w ła d zy  zagranicznej  lub oso­
bie przez nią wskazanej.

Akt oskarżenia przeciw  kupcom O ziaszow i A r o ­
nom i Friinkioi. i i Markusowi Holli indrowi w K r a ­
kow ie o zbrodnię o szu s tw a  s ta ł  się w reszc ie  pra­
womocnym —  i rozprawa rozpisaną zostan ie  co
najmniej na przeciąg  i d  dni. Przypominam y, iż je s t  
to  sprawa, w której bank ga licy jsk i  dla handlu i 
przem ysłu  w K ia k o w ie  na znaczn ą  sumę, około 
1 0 0 ,0 0 0  złr . poszkodowanym zosta ł.  Obwinieni po­
zosta ją  na wolności za kaucją 2 0 .0 0 0  z lr .  w  de-  
p oz 3'taeh sądu karnego z łożoną. R ozp raw a odbę­
dzie się w język u  niemieckim. O bw inieni mają u 
p ize w o d n iczą ceg o  rozpraw y zażądać  j e s z c z e  u z u ­
pełn ienia  śledztw a.

Jako kandydatów na opróżnione przez śm ierć  
ks. W ierzc li ie jsk iego  arcybiskupstw o lw ow skie  w y ­
mieniają w Wiedniu: B isk u pa  sufragana lw o w sk ie ­
go ks. S ew eryna  M orawskiego, biskupa p rzem ysk ie­
g o  ks. Ł u k a sza  Soleck iego  i kanonika kap itu ły  
lw ow skiej  ks. F e l ik sa  Z abłock iego .

Śmiertelność we Lwowie. W  szesnastym  ty g o ­
dniu br. od d. 13 do 10 kw ietn ia  ilość zm ar ły ch  
w e L w o w ie  w ynosiła  51 m ężczyzn  i 3 7  kobiet, ra­
zem osób 88 ,  a zatem  o 5 więcej niż w  tygodniu  
poprzednim. Międzj1 zmarłymi było 5 osób n ie tu ­
tejszych. Średnia dzienna śm iertelność 12 6 . osób. 
Śm ierte lność  roczna 39 '7  na 100  m ieszkańców , Z  
l iczb y  w yż wymienionej zm arły  na dyfterję 2 oso­
by, na krztus iec  2, na durzycę 3, na gruźlicę  17, 
n a  zapalenie  przewodu oddechowego 15, na z a p a le ­
nie k iszek  3, śmiercią gw a łtow n ą  zm arła  jedna  
osoba, na inne, w w yk az ie  m iejskiego binra s t a ty ­
s ty cz n eg o  nie wym ienione choroby osób 45.

Rodzina Moniuszki. O trzym aliśm y następu­
jącą  o d e z w ę : P o  niezapomnianym śpiewaku
„H alk i pozostały  wdowa i córka, skazane  na 
ciężki bardzo n iedostatek.,.  Skromna emerytura,  
jak ą  pobierają, nie w ystarcza  na opędzenie naj- 
pierw szycli potrzeb do życia.

P r z e z  w d zięczną  pamięć dla zg a s łe g o  m istrza  
ojczystej melodji zakrzątn ię to  się około za p ew n ie ­
nia obu kobietom środków do skromnego u trzy m a ­
nia się.

K o m ite t  prywatny, z upow ażnienia  wdowy po 
ś. p. Mon.iuszce zaw iązan y , a z pp. B onifacego  
D ziad u lew icza ,  B og um iła  F olanda i K a z im ierza  Z a ­
lew sk ieg o  złożony, za ją ł  się zebraniem składki na 
zap ew n ien ie  renty dożywotniej dla obu, zgasłem u  
mistrzow i najdroższych osób...

L udzie  dobrej woli posp ieszy li  już z ofiarowa­
niem na ten cei w kładek  rocznych, z których u- 
tworzonym zostan ie  fundusz żalazny; urządzono ró­
w n ież  koncert, k tó iy  przyniós ł 1 .50 0  rubli c zy stego  
dochodu.

J e ż e l i  sz tuka je s t  żyw io łem  zbliżającym  ku 
sobie całe  spo łeczeń stw a  w im ię w yższe j  harmonjr 
prawdy, dobra i piękna , to tembardziej w y tw arza ć  
ona powinna ducha solidarności w kołach  osób, 
pośw ięcających  się uprawie rozm aitych  g a łę z i  
sztuki.

Brono malarzy w a rszaw sk ich  postanowiło  u- 
rządzić  na cel pomnożenia funduszu że laznego  
im ienia  M oniuszki „ w y sta w ę  oryginalnych szkiców *,  
która miałaby odbyć się w  porze najw iększego  o- 
żyw ien ia  się le tn iego  W arszaw y, w m iesiącu c z e r w ­
cu i . b.

Szk ice  te  zostaną  następnie  sprzedane, a do­
chody uzyskane zarówno z biletów w ejśc ia  , jak  z 
rozprzedaży dz ie ł  w ystaw ionych , prze lan e  będą do 
rzeczon ego  funduszu.

N iżej  podpisani, z upow ażnienia  grona malarzy  
tu tejszych  , zapraszają  n in iejszem  w szy stk ich  pol­
sk ich  a r tys tów  pędzla i dłuta, aby w y sta w ę  m o­
niuszkow ską w zbogacić  raczy li  swojemi pracami.

N ie  trwonim y s łów  na z a c h ę tę ,  bo ce l  je s t  
tak  jasny, tak  poczciwy, tak  pow szechnie  zrozu ­
miały, iż  serca naszych artystów  rozgrze ją  się  
niezaw odnie  'd la  m y ś l i , w imię której p rzem a­
w iam y.. .

Termin nadesłan ia  prac n azn acza  się do duia  
31 maja r. b.

P r z y s ła ć  takow e należy  pod adresem : „S k ład  
fortepjanów G ebethnera  i W olfa, K rak ow sk ie  P r z e d ­
m ieście  nr. 3 8 “.

W arszaw a  duia 22  k w ietn ia .  Leopold H orow itz. 
M arcin O leszyw hi, Feliks Gebethner.

Niewypłacalność. S tow a rzy sz en ie  w ierzyc ie l i  w

W iedniu  o g ła sza  n iew yp łaca ln ość  E lja sza  M intze-  
lesa we L w ow ie .

Spasowicr swatem Z nakom ity  p relegent , który  
bawi obecnie w W a r sz a w ie  i m iał tam ju ż  dwa  
w ykłady  o Byronie, nietylko p rzyczynia  się do po­
w ięk szen ia  funduszów T ow arzys tw a  dobroczynności,  
ale staje  się bezw iednie  sw atem  młodej pary. P e ­
wna in te ligen tn a  i nadobna osóbka syreniego  grodu, 
jy e  spodziewając się aby mogło zabraknąć biletów  
na p ierw szy  odczyt, dość późno w y s ia ła  brata po 
bilety  do k rzese ł .  B r a t  jednak wraca oznajmiając,  
że bilety  rozsprzedane. P anna  niezm iernie  się  
tem z m a r tw i ła ,  na chwilę., ża lu  n ad szed ł  w łaśn ie  
p. X .  młody c z ło w ie k , który już  od dwóch la t  na-  
pióżno sta ra ł  się o rękę panny.

—  A c h  panie, gdybym m ogła  znajdow ać się
dziś  na o d c z y c ie , nie wiem coDym za to dała  
odzyw a się zm artw iona osóbka.

—  W ie c  jeże l i  je s z c z e  dostanę bilety, to mo­
gę liczyć ,  ż e . . .— zapytuje z n ieśm iałośc ią  m łod zie ­
niec.

—  Ż e  za dwa m iesiące  zostanę pańską żoną,  
daję na to słowo.

Młody cz łow iek  nie żegnając  się, szybko opu­
śc i ł  m ieszk an ie  państwa

—  K rólestw o  za b ilety! —  w oła ł sobie p. X .  
traw estu jąc  s łynne  s łow a  R yszard a .  A  była już  
bli .ko  7 go d z in a ;  odczyt m iał się n iedługo zacząć..  
Pan n a  \ *  chociaż pow ątp iew ała  o sku teczn ośc i z a ­
biegów  pana X .  poczęła  się ubierać , aby być już  
gotową.

— Brakuje już  tylko 10 minut do wpół do 8, 
chyba nie przyjdzie. —  N a g le  otw ierają  się drzwi  
wpada zd yszan y  m łodzieniec niosąc bilety, które  
zdobył za  niepomiernie w ysoką cenę na całą serję  
odczytów . P o  odczycie  w ieczorem  obchodzono w 
gronie krewnych i przyjaciół zaręczyn y  m łodej pa­
ry. P an  X .  w niósł  toast  na cześć  S pasow icza  jako  
sw ata .

Morderstwo. Z Dobromila donosi nam korespon­
d e n t : „ W  ruinach zam czysk a  K erburtów  z n a lez io ­
no we środę dnia 23  b. m. z w łok i  m ężczyzny , la t  
sz e śćd z ie s ią t  kilka l iczyć  mogącego, w okrótuy spo­
sób zamordowanego. N a  g ło w ie  znajduje się k i lk a ­
naście  ran zadanych narzędziem tępein, kości c z a ­
szki pogruchotano w  kaw ałk i,  krtań i żebra p oła­
mane. Obok zw łok  znaleziono k siążeczk ę  służbową  
opiew ającą  na im ię S ta n is ła w a  K ruka i porozrzu­
cane św iad ectw a  s łużbowe stw ierdzające ,  ż e  ich  
w ła śc ic ie l  s łu ży ł  za  lokaja w wielu domach we  
L w ow ie .  S tan , w  jakim znaleziono  zamordowanego  
przem aw ia  za  tem, że morderca robił szczeg ó ło w e  
poszukiw ania  za pieniądzmi. Ś ledztw o  energiczn ie  
prowadzone jes t  na tropie z łoczyńcy . Ma on być 
wzrostu  n isk iego, l iczy  około la t  30 , blondyn ry- 
żaw y , rumianej tw a rzy ;  odziany w ed łu g  zezn an ia  
jednej kobiety w paletot ciemny i obuty w tr z e w i­
ki, zas w edług  podania innego św iadka w p a le to t  
żó łtaw y  i buty z cholewami. Z łoczyń ca  może nosić  
na swej odzieży ślady krw i i możebne są ślady po­
drapania na tw a rzy  lub rękach. W  sobotę w idziano  
obu zdążających ku ruinom zamku H erburtów. S ą ­
dzę, że  og łoszen ie  ty cli danych może się p r z y c z y ­
nić do ujęcia zbrodniarza.

Stryj, 24 . kw ietn ia . W  skutek defraudacji s e ­
k retarza  starostw a, zo sta ł  starosta  p. L ew ic k i  su- 
spendowany, a mienie jego  ca łe  obłoży ł fiskus kon-  
dyktem aż do ukończenia  procesu karnego, z a r z u ­
cono bowiem panu staroście ,  że  by ł zbyt pob łaż l i­
wy i d łuższy  czas przed wykryciem sprawy w ie ­
d z ia ł o postępkach "Wułańskiego. — T ym czasow o  
objął k ierow nictwo s tarostw a  p. Manastersk- s e ­
k retarz  n am iestn ic tw a. P osadę  sek re ta rza  s ta ro ­
stw a  nadano sek retarzow i z Ż yd a czow a  panu L e ­
wickiemu.

Jasło, 25. kw ietn ia .  D z i ś  p rzybył na tu tejszy  
dworzec p ierw szy  pociąg ciężarow y kolei T ransw er­
salnej z Grybowa, radośnie przez l iczn ie  zgrom a­
dzoną publiczność w itany .  P o  krótkim p r zestan k u  
odszedł do Krosna.

Marja Tagljoni (hrabina Voisins), najznakom it­
sza  b a letn iczka  zm arła  w Marsylji l icząc  la t  80 .  
W  roku 1 8 0 4  w Stokholmie rozpoczęła  sw ą karje-  
rę w W iedniu a w krótce  zas ły n ę ła  w całej  
Europie. W  roku 1 8 3 5  poszła  za  mąż za  hrabiego  
Vroisuis ,  z którym się  ro zw io d ła  później, gdy s t r a ­
c i ł  majątek. W  roku 1 8 4 4  u stąp iła  Taglioni ze  
sceny i odtąd m ieszk a ła  we W łoszech . B ra t  jej  
rów nież  b a le tm is trz  umarł niedawno w  Berlin ie ,  
córka jej poszła  za  ks. Trubeckoj, wnnezka, która  
była ta k że  tancerką poszła  za  k s ięc ia  J ó ze fa  W in-  
disck g rae lza .

Teatr, literatura i sstuka.
"I eatr. D z is ia j  „Oblężenie L w ow a n dramat w  

5 aktach  K. B rzo zo w sk ieg o .
W  poniedzia łek  dnia 28  bm. P ie r w sz y  g o śc in ­

ny w ystęp  s ław n ych  Studentów  h iszpańskich  (Estu-  
diantina E s  panom, pod kierunkiem kapelm istrza  
Leomora 0 ’E ugenio  Arredondo. 1) Granado „Ma- 
dryc“ (Pasoespanol) wykonają studenci. 2) J a b a lz a  
„Las hjjas de E v a “ romanza, w yk o ra  sennor de  
Torres na h iszpańskiej bandurji z tow. g i ta ry  przez  
sennora Arredondo. 3) Granado „G ra u ad in a“ Ca- 
pricho espauol) wykonają studenci. C zęść  II .  Cio 
cia F e m c ia “ komedja w  1. akcie  K . Madejskiego. 
C zęść  III ,  .1) Arredondo „Los A m igos"  w alc  h iszp ań ­
ski wykonają studenci. 2) Y erd i A rja  i M iserere z 
op. „ i  rubj,dnr“ •  w y j^ n a  Śennor de Tores na h i­
szpańskie,1 bandurji z tow. g itary  przez Sennora de 
Arredondo. 3 . Lucenai „!!!ole!!! (Jota  seren a ta  sau-  
landa) odśpiewają studenci.

Koncert na dochód op. Ekonomek, który się od­
był we czw a rtek  pod protektoratem pani N am iest-  
nikowej, nie zgrom adził  do sali T ow arzystw a  mu­
zyczn ego  tak l iczn eg o  grona słuchaczów, jak  się  
tego  sp od ziew ać  należa ło . P ie r w sz e  rzędy  k rz ese ł  
i loże były zapełnione, zw y k łe j  zasj muzykalnej pu­
bliczności Bardzo było mało.

Ład n y  p rogiam  rozpoczął się Suitą  W eckbe-  
ckera na fortepian i skrzypce, odegraną przez pp. 
dr. T chórznickiego i prof. W olfsthala .  U twór ten  
(op. I.) nie wolny od rem iniscencji (jak maleńka  
kadencja skrzypcow a trącąca  Mendelssohnem i parę  
innych ustępów), okasnje n iezaprzecza ln y  ta len t a 
jak  na dyietanta  —■ takim je s t  autor —  dość grun­
towne stndja. Szkoda, że  przy w dzięcznej acz  tru ­
dnej partji fortepianowej, skrzypce są trochę po 
m acoszem u traktowane.

P an  dr. Tchórznicki, znakomity tu tejszy  d y le ­
tant, odegrał N ach tstuck  Schumanna (N. 4  F -d iu ) ,  
oraz tańce w ęg iersk ie  B rahm sa  (fi3moll i desdur).  
Fortepian , ów nieznośny  fortepian, na który tak  
częste  się narzeka, j e s t  cudownym in s tru m en ­
tem, pod rękam i tak iego  a r tys ty ,  jak im  je s t  p. T, 
i dawno już  nie s łysze l iśm y gry  tak rozumnej, a 
przytem  pełnej poezji i sz la ch etn ego  uczucia  (Nacht-  
stiiok), gry  tak  jędrnej i praw dziw ie  męskiej ( ta ń ­
ce Brahmsa), a mimo to n iezem  nie przypominają­
cej lisztowskie.i szkoły . Bo odegraniu z szaloną  
w erwą nadzw yczaj trudnych tańców w ęgierskich ,  
oklaskiwany n ieustannie  dodał szanow ny dyietant  
nad program Serenacę M oszkow skiego , miniaturowe  
cacko, które tylko bardzo dobrze oddane j e s t  coś  
w arte , a takiem  przedwczoraj było.

Panna Z a le sk a  odegrała  z panem Tch. Grand  
D uo concerlant W ebera H e n se t ta  bardzo popra­
wnie i zb ierała  też  n iezw y k le  oklaski, z w ła sz c z a  
z p ierw szych  rzędów k rzese ł .

Chór męski —  je ż e l i  lOciu śp iewaków  ta k  na­
zw a ć  można, od śp iew ał zn an ą  „P taszyn ę  le ś n ą 1' 
Maiera.

W  drugiej częśc i  programu odegrał profesor
W olfsthai,  romans G-dur B ee th ov en a  bardzo ł a ­
dnie, ty lko —  naszem  zdaniem, w tem pie cokol  
w iek  za powolnem, i Mazuaę W ie n ia w sk ieg o  (D u ­
dziarz), tę ostatn ią , powiadamy to z przyciskiem,
% w erw ą i ogn iem ! W yw ołan y  k ilkakrotnie  dodał  
Taniec  elfów B a zz in ieg o ,  św ie tny  numer ze  sw ego  
ogromnego programu. O g rze  pełnej za le t  pana W .  
już  ty le  pisaliśmy, że  nie widzim y potrzeby znowu  
w rozbiór jej się w dawać. X .

Piąty wieczór galicyjsk iego  T ow arzystw a  mu­
zyczn ego  odbył się w  p iątek  przy w spółudziale  p a ­
ni S in k iew iczow ej i p. dr. F  B y lick iego ,  przyby­
łego  z K rakow a. Program  był nadzw yczaj za jm u­
jący  i obejmował w p ierw szym  rzędzie  in teresu jący  
k w arte t  fortepjanowy N oskow skiego ,  odegrany p rzez  
pp. dra B y lick iego ,  W olfsthala ,  K o z ło w sk ieg o  i  
W ollmanna. W  trudnej fortepjanowej partji przed­
s ta w ił  się ptibliczności dr. B . jako tę g i  fortepjani-  
sta  zb iera ł  też  po odegraniu każdej częśc i  z a s łu ­
żone oklaski.  P a n i  S. odśpiewała: „U w ierzyć, po­
jąć  nie m o g ę “ Schumanna a na żądanie dodała  
je s z c z e  jed n ą  piosnkę nie znanego  nam autora. 
K w a rte t  sm yczk ow y tu tejszy  t. j. pp. W olfstah l ,  
Słom kowski,  K o z łow sk i  i W ollmann odegrali B e l i -  
czeya  Interm ezzo ,  Y o g ta  Serenadę i Haydn? M en- 
en t  (Kobziarz) ten o s ta tn i na ogólne żądanie mu  
s ia ł  być powtórzonym. D ru g i  to już  raz  złożono  
k w arte t  z urywków, z czego  nie bardzo je s teśm y  
zadow oleni.  Pub liczn ość  nasza  łak n ąca  za w sz e  do­
brej zbiorowej muzyki, wolałyby, sądzimy, u s ły s z e ć .  
ja k ąś  całość, jak iś  utwór, .jeżeli nie Schumanna lnjH
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Mendelssohna, to przynajmniej H aydena nuJ Mozar-  
ta , chociaż wiemy z d ośw iad czen ia ,  że  k w a rtec iśc i  
Schumanna i Yolkmanna poprawnie w ykonać po­
trafią. N a  zakończen ie  odegrał go ść  dr. F .  B y -  
l ick i  z K rakow a A n d an te  Favori B eeth ovena , w 
które w la ł w ie le  c iepła  i poezji,  arcytrndną w na- 
leży tem  tem pie w z ię tą  drugą Nowelefcę Schumanna,  
której oddanie nie zupełn ie  nas zadowoliło ,  gdyż  
w łaśn ie  ow ego ciepła  szczegó ln ie  w „ In te r m e z z o “ 
troszeczkę  brakowało —  za k oń czy ł  zaś z szaloną  
brawurą odegraną Taranta llą  M oszkowskiego.

Z  pracowni Matejki. S z e r e g  arcydzie ł  upam ię­
tn iających chw ałę  naszą  dziejową zw ięk sza  M atej­
ko znów jednem w ięcej dz ie łem . W  w olnych c h w i­
lach  od m alowania obrazu „Joanna d ńrc", k tóre­
mu w ostatn ich  c zasach  m istrz  oddał się z całym  
zapałem , pracuje obecnie nad „Zamojskim biorą­
cym do n iewoli M aksym iliana pod B yczy n ą" . Obraz  
ten , zamówiony p rzez  J .  lir. Z am ojskiego, ma 3 
m etry  d ługośc i,  a do 2 wysokości.  P ró cz  teg o  w 
pracowni znajduje się je s z c z e  jeden nowy utwór.  
Oto pod wpływem u roczystego  obchodu św iąt  w ie l ­
kanocnych w ysz ło  z pod pędzla  arty s ty  dzieło  p e ł ­
ne na tch n ien ia :  „Z m artw ych w stan ie  Chrystusa",
Obraz malowany jes t  na d rzew ie ;  wysok. 1 metr.

Z  Paryża te legrafują  24 b. m. D z i ś  o tw arty  
zo s ta ł  pawilon arty s tyczn y  Sedelm ayera , w  którym  
urządzona j e s t  au stro -w ęg iersk a  w y sta w a  obrazów. 
■Obok dawnego „Chrystusa przed P iła tem "  Mun- 
k acsego  pom ieszczono tu nowy obraz tego  artysty  
„Chrystus na K alw arj i" . Olbrzymie to płótno m ie­
śc i  4 5  wielkich figur niełicząc fignr dalszego  p la ­
nu. Munkacsy pracow ał nad nim 12 m iesięcy.  
„C hrystus ua krzyżu, otoczony łotrami kona a o- 
c z y  ma w zniesione ku niebu. P anna  Marja obej­
muje nogi jeg o ,  M agdalena zakryw a oczy dłonią, 
ś\v. J a n  patrzy  z rezygn acją  na Matkę bożą. Oto 
g łów n a  gimpa. O taczają  ją  faryzeusze ,  żo łn ierze  i 
lud w  którym odbijają się rozm aite  w rażen ia .  K a t  
oddała się obojętnie. P ojed yn cze  grupy z g łównym  
wypadkiem  doskonale się łączą .  J e s t  to kompozycja  
wspania ła , pełna  za le t  technicznych . W  P aryżu  
obraz ten  zrobi z pew nością  senzancję, Obok niego  
zw raca  uw agę obraz P a y era  „Z atok a  śmierci" tu ­
d z ież  w d zięczn e  oorazki P ettenkofena , Cliarlemon-  
ta  i  Brozika.

Zabawa publiczna. W  Z ie lon e  św ią tk i  dnia Ig o  
czerw ca 1884, a w razie  niepogody następnego  
dnia lub w niedzie lę ,  urządza tu te jsze  T ow a rzy ­
stwo 'Weteranów w ojskow ych im. arcyksięc ia  R u ­
dolfa, p ierw szy  fes tyn  ludowy, po łączony z łoterją  
fantow ą i spaleniem  ogni sz tuczn ych  w ogrodzie  
K arola  K is ie lk i  nad s taw em , przyczem  dwie mu­
zyki najulubieńsze utwory m uzyczne odgryw ać  
będą.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Wiedeń, 2§. kwietnia. Rozporządzenie mini­

stra  P rażak a  do prokuratoryj, aby" w raz ie hon- 
fiskaty dzienników, drugiego wydania nie puszcza­
ły  z próżnem miejscem, znalazło już  zastoso­
wanie także w Wiedniu. (Prawdopodobnie ktoś z 
niemieckich posłów ujmie się za lą  nową krzyw­
dą dziennikarstw a, rozporządzenie bowiem takie 
nie je s t  uzasadnione w ustawie prasowej. P. Red).

Linz 20 kwietnia. Tutejsze stowarzyszenie 
polityezno-iiberalne uchwaliło petycję do Rady 
państw a za inkam eracją  kolei północnej.

Zadar $6. kwietnia. M inisterstwo poleciło 
namiestnikowi, pozmniejszać liczbę urzędów w D al­
macji, a oszczędności ztąd uzyskane obrócić na  
cele kultury krajowej. Nam iestn ik  Jovanovich za­
proponował rzeczywiście zwinięcie sześciu s ta ­
rostw, obu dyrekcji skarbowych w Zadarze i D u ­
brow niku, dziewięciu urzędów podatkowych i ■ 
ośmiu inspektoratów7 podatkowych.

Cetynia 26 kwietnia. Słychać, że C zarno­
góra s ta ra  się o zawarcie przymierza zaczepno- 
odpornego z Portą.

Wiadomości polityczne.
Wiedeń 26 kwietnia. Posiedzenie p lenarne  

Izby panów odbędzie się 28 bm.

Tutejsza R ada miejska odrzuciła wniosek 
L uegera  o inkamerację kolei Północnej.

Sprawę kolei Północnej przedłoży rząd  R a ­
dzie państw a zapewne dopiero, z końcem przy­
szłego tygodnia, nie mógł bowiem na  czas upo­
rać się z zestawieniem m aterja łu  statystycznego. 
W  przyszłym i następnym  tygodniu będzie tylko 
po dwa posiedzenia.

P ryw atn ie  donoszą, że projekt organizacji 
kolei państwowych je s t  już finalnie wygotowany7, 
i oddany Radzie ministrów, która  się niebawem 
zbierze celem powzięcia uchwały. Na czele adm i­
nistracji jako kierownik wszystkich kolei państw o­
wych stoi .jeneralny dyrektor z trzem a re fe ren ta ­
mi, a to dla spraw pociągowych i komunikacyj- 
nycn, dla spraw budowy i konserwacji, i dla 
spraw taryfowych. We Wiedniu i Lwowie będą 
urządzune dyrekcje ruc-hu, a w Pradze, Krakowie, 
Budziejowicach, Pilznie (czeskiem), Lincu, Ins- 
bruku, Bielaku (Villach) i Lublan ie  wyższe urzę­
dy ruchu. Obok jenera lnegu  dyrektora  urzędować 
ma R ada kolejowa dla wszystkich spraw  polityki 
komunikacyjnej. Jen e ra ln a  inspekcja kolejowa w 
ministerstwie handlu  pozostaje.

W  Cieszynie odbyło się dr ia 22 b. m. p ie r ­
wsze zgromadzenie nowego „Politycznego Towa­
rzystw a ludowego", z którego dotąd nie mamy 
relacji; komitet ma ją  dopiero rozesłać, a ża łu je ­
my, że komitet w tym względzie je s t  mniej gor­
liwym, jak  dziennikarstwo krajowe, które myśl 
Towarzystwa tak szczerze i zgodnie poparło. W e­
dług relacji, ja k ą  zamieszcza jeden  z dzienników 
lwowskich, Towarzystwo w dzień walnego zebra­
nia liczyło już 100 członkow przeważnie rolni­
ków. Zebranie  zagaił w ybrany przez aidamację 
przewodniczącym p. dr. Andrzej Cienciała, nota- 
rjusz. Przemawiali następnie p. Je rzy  Cienciała z 
Mistrzowie i ks. F ranc iszek  Michejda, pastor  z 
Nawsia, mówiąc o programie Towarzystwa, o so­
lidarności i koniecznej potrzebie karności w sto­
warzyszeniu i jego działaniach. Poczern nas tąp ił  
wybór stałego wydziału Towarzystwa, w skład 
kturego weszli przeważnie inicjatorowie myśli za­
łożenia „Towarzystwa politycznego ludowego na 
Szląsku," których odezwę zamieściliśmy przed 
k ilkunastu  dniami.

Do RuszezuLa przybyli 24 z ran a  ks. Ale­
ksander i ministrowie Zanków, Bałabanów, ks. 
O n ta e u z e n e  i ajenci dyplomatyczni austrjaccy 
w Sofji bar. Biegelsban i hr. Starzeński i ztąd 
ruszyli do W arny  na powitanie cesarzewiczow- 
stwa.

W edług  najnowszych doniesień spraw a z ja ­
zdu c a rą /z  cesarzem austrj, rozstrzygnie się osta ­
tecznie dopiero w końcu przyszłego miesiąca. Car 
odkłada odnośne dyspozycje aż ao czasu, kiedy 
po ogłoszeniu pełnoletności carewicza z m m  r a ­
zem uda się do W arszawy. Ze później po spo­
tkaniu  się A leksandra I I I  z cesarzem n as tąp ią  
odwiedziny obu monarchów u cesarza W ilhelm a
0 tern w Berlinie są przekonani.

Hermanstadt 25 kwietma. Trzech h an d lu ją ­
cych z okolicy Kokelu, zaopatrzonych w p raw i­
dłowe paszporta  jenera lne , zatrzymali wczoraj na 
rumuii.skięj s tronie granicy  za przesmykiem Czer­
wonej wieży, pełniący służbę urzędnicy rumuńscy
1 przeszkodzili im w7 odbywaniu dalszej podróży 
do Krajowy z tą uwagą, że w Rumunji nie po­
trzeba już obcych handlujących, albowiem jes t  
ich tam dosyć, Musieli więc podróżni zawrócić i 
podali zażalenie do tu tejszego wiceżupana, który 
ich celem uzyskania wynagrodzenia za poniesioną 
stra tę , odesłał do przynależnego komitatu w Se- 
ges warze.

Paryż 26 kwietnia. W poniedziałek rozpoczę­
ła  się sesja wiosenna rad  genera lnych . J e s t  n a ­
dzieja, że sesja ta przejdzie spokojnie pomimo 
usiłowań radykałów i monarchistów, którzyby 
chcieli wywołać manifestacje na  korzyść rewizji 
konstytucji.

W sobotę ma się odbyć rad a  ministrów, na 
której ma być powzięta uchw ała w sprawie pro- 
pozycyj angielskich. Rząd przyjmie bezwątpienia 
zaproszenie na konferencję, która będzie obrado­
wać tylko o finansowej sytuacji Egip tu .

Nadzwyczajny poseł p. P a teno tre  wręczy ce­
sarzowi A nam u zmiany trak ta tu ,  zawartego 1883 
z Tu-Dukiem. T rak ta t  zapewnia F rancji  protekto 
ra t  nietylko nad  Tonkinem ale i nad  Anam em . 
Rezydentem  francuskim  w Hue będzie R einhart ,  
który  towarzyszy Patcnotrowi.

Berlin 26 kwietnia. P anu je  tu przekonanie, 
że rząd njie przyjmie poprawek W indhors ta  do 
ustawy o socjalistach. W  komisji, za poprawkami 
temi głosować będzie p a r t ja  wolnomyślna z kle- 
rykałami, ale następnie  wraz z konserw atystam i 
wystąpi przeciw ustawie. Jeżeli w plenum taki 
sam zdarzy się wypadek, to będzie on motywem 
do rozwiązania Reichstagu.

Strejk robotników wzm aga się. Do stolarzów 
przyłączyli się robotnicy z fabryk maszyn i ro ­
botnicy metalurgiczni. Oprócz drobnych bojek 
wszystko odbywa się dotychczas spokojnie.

Ks. Paw eł Meklemburski, k tóry z powodu 
małżeństwa wystąpić m usia ł z armji pruskiej z a ­
myśla osiąść w Austrji i wstąpić do armji au -  
strjackiej.

Londyn 26 kwietniu. Izbie gmin oświadczył 
Gladstone na interpelację Bourkego, że rząd je s t  
gotów do odpowiedzialnaści. Wie on, że cały 
kraj śledzi z ciekawością jaki los spotka Gordo­
na, ale o p lanach rządu na razie nic jeszcze po­
wiedzieć nie może.

Lord kanclerz skarbu przedłożył bud że t :  
Dochody przewyższyły preliminarz o miljon p rze­
szło, aie pomnożone wydatki zmniejszyły n a d ­
wyżkę dochodów do 206.000 funtów. D ług p a ń ­
stwa zmniejszył się o 8 miljonów. Prelim inarz  
na  rok 1884: dochody S-5‘5 miljonów, rozchód 
85'2 miljonów. Ten s tan  rzeczy niepozwolił za ­
proponować opustów podatkowych.

Dublin 26. kwietuia. Aresztowano z dynam i­
tem człowieka, o którym sądzono, że to fenian in  
Sheridan, ale wypuszczono go, przekonawszy się 
że tak nie jest.

Bukareszt 26 kwietnia. Ze strony zagorzałych 
tutejszych radykalistów rozpuszczona zosta ła  
wieść, że król, jeżeli wyjedzie na spotkanie n a ­
stępcy tronu austrjackie.go w mundurze aus tr ja -  
ekim, wygwizdanym będzie przez gawiedź publi 
ezną, W ogóle pomimo oficjamycb przygotowań 
do godnego przyjęcia następcy tronu panuje tu 
chłód.

Z powodu opóźnionego przybycia do D żur-  
dżewa eesa'-zowiczostwo austrjaccy zamiast o g.
7. dopiero o godz. 8. wczoraj wieczór przybyli 
tuta j.  Oboje królestwo wyjechali naprzeciw nr. 
połowę drogi ku Dżuidżewm. Na przejasno oświe­
tlonym i w chorągwie ustrojonym dworcu kole­
jowym zebrały się osoby urzędowe i zaproszone, 
tudzież liczna deputacja  tutejszych obywateli au 
s tro -w ęg ie rsk ich ; plac po za dworcem i bu lw a­
rem  zalegał ogromny tłum ludu. Gdy pociąg 
dwmrski zajeżdżał, ozwały się s trza ły  a rm atn ie .
Na wysiadaniu z wagonów zagra ła  kapela  woj­
skowa hym n anstrjacki. Małżonki ministrów", m i­
nistrowie i dostojnicy wręczyli arcyks. Stefanii 
mnóstwo bukietów. Po obopólnych prezentacjach 
świty król z cesarzewiczem zlustrowali ustawio­
ne na, dworcu gwardje. Król był w uniformie 
austrjackim. Podczas jazdy  powozami galowemi 
do pałacu królewskiego, rozlegały się na  bogato 
w chorągwie ustrojonych i i!luininow'anych uli­
cach bez przerwy entuzjastyczne ow ac je ; ludność 
była wszędzie tłumnie zebrana. Przed  pałacem  
odbył się capstrzyk 10 kapel wojskowych i 150 
doboszów z pochodniami. Odegrano hym n  a u s tr -  
jacki i belgijski. Gdy królestwo z cesarzewiczo- 
stwem zjawili się na  balkonie, tłumy powitały 
ich z entuzjazmem.

Stambuł 26 kwietnia. Rada ministrów przy­
ję ła  sprawozdanie komisji obradującej pod prze­
wodnictwem E dhem a paszy n ad  połączeniem 
kolei zachodnich. Rada ministrów* zgodziła się 
na proponowane modyfikacje i na  punkt połączenia 
pod I ie lem ką. Po sankcji projektu przez su ł tan a  
rozpoczną się na tychm ias t  rokowania z p. Kiilil- 
manem, jako reprezen tan tem  Towarzystwa kolei 
wschodnich.

W arna 25. kwietnia. Cesarzewiczostw7o au s tr ­
jaccy  przybyli tu wczoraj o godzinie 8 wieczór 
swoim statkiem  „M iram are", w itani przez lu­
dność i stojące w porcie okręty radośnemi de­
m onstracjam i i fa jerwerkami, przenocowali na  
„M iramarze". Książę bułgarski po jechał po nich 
dzisiaj o godz. pół do 7 rano. Gdy wyk,dowali 
ofiarował im burm istrz  W arny  chleb (i sól, & 
młodzież szkolna wręczyła arcyksiężnej Stefanii ij 
bukiet. Dzisiaj, po przedstawieniu się ciała kon- j 
sularnego i deputacji tutejszych obywateli austro- 
węgierskich, o godz. 7. wieczór wyruszyli cesa- 
rzewiczostwo śród ogromnych owacyj ludności 
dalej w drogę do Ruszczuku. !
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J a n  B e r e ś  ze  S tarom ieścia ,  za  krow ę poprawną:  
dnkat i  rydel.  —  W a le n ty  D y m a s  z B u sk ie j  wsi, 
z a  s taran ny  ch ów : dukat i w id ły . —  J a n  S zab a-  
to w sk i  z B ra tk ow ic  za  krow ę m leczną: taczk ę ,  
la ta rn ię  i  ły żk i .  - -  Ja n  O liw a  ze  S łociny, z a  do­
bry m aterja ł  w  krow ach: dukat, skórę i sk op iec .—  
M ich ał B a tu r  z  B u sk ie jw s i  za  krow y krajowe bar­
dzo dobrze utrzym ane : dukat i  sz tukę  płótna. —
O rzech z  Ja s ion k i,  za dobry chów : 1 dukat —

W in c e n ty  P e r e s  z D ąbrówki, za  m aciorę: 1 dukat  
i s z tu k ę  płótna. —  A n to n i Opolski z B ze sz o w a ,  
za  w iep rza  p ięknie  w y p a s io n e g o : ta czk ę  i la ­
tarnię.

L w ó w , z Izby handlowej, 26. kwietnia 00 00

1. A keje  za sztukę.

baz kupon a bieżącego 
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

p łacą żądają

287 50 290 50
„ lwow.-czern.-jass. 20o zł w. a. 183 25 186 25

Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 298 00 303 —
„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 248 — 253 00

2. D  ety zastawne za 100 z ł.
Tow. kred. galic. 5 pręt. w. a. . . . 99 90 100 90

n n H 4 „ „ . . . 92 50 94 00
» » » 5 B „ okresowe 99 90 100 90
» i. » 4 „ los 41 i. 86 40 87 40

Banku hyp. galic. 6 „ w. a. . . . 101 55 102 55
» » » 5 „ w. a. . . . 98 10 99 10
n r ,  » 5 „ 10 pret . . 100 25 101 25

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre. . . — — — —
n n n n ^  n ■ — — — —

3. L isty dłużne za 100 z ł.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji

i  Buków. 6 proct., 1*9. co 15 la t . . — — — —
4. Obllgf za 100 z ł.

Iudem nizacyjne gal. 5 pre. m. k. . . 99 90 100 90
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I. em. 96 75 97 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 101 50 102 50
Pożyczka „ , 1883 4 i pór proc. 90 50 91 50

5. Losy.
M iasta K r a k o w a ....................................... 17 00 19 00

„ S tan isław o w a................................. 22 50 24 50
6. Monety.

D nkat h o le n d e rsk i................................. 5 64 0 74
Dukat c e s a r s k i ....................................... • 5 66 5 76
N ap o leo n d o r.............................................- 9 59 9 69
P ó ł im p e r ja ł ......................................  . 9 88 9 98
Rubel rosyjski s r e b r n y ............................ 1 54 l 64

» » papierowy . . . . . 1 23 1 ■tq
100 marek niemieckich . . 59 20 59 90

W iedeń, d. 26. kwietnia 1884. 
(godz. 1 m. 40 po poł.)

Losy a lp e j s k i e .......................................
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . 
Akcje Anglubanka na 120 złr. . . 
Unionbank i .  100 zł. . . . . .  
Akcje kolei K arola Ludwika ua 210 /■< 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł 
Akcje kolei Alfóld-Fiume na 200 zł.
Akcje kolei pań stw o w ej......................

.keje kolei Lwow.-Czerniow na 200 zł 
W ęgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł 
Losy premjowe wiedeńskie na iOO zł 
Obligacje węg. w złoeie . . . .  
Akcje kolei węg. zachodniej . . .
Cisańskie l o s y ........................................
3 proc. lo ' j  tureckie na 400 franków 
Z łota rem a węgier 4 proct. na 100 zł 
Akcje B ankrereinn na 100 zł. . .
Rosyjski rubel papie: owy . . . .  
Lesy premjowe Węg. na 100 zł. . . 

Usposobienie: ciche.

Wiedeń d. 25. kwietnia 188*. 
(godz. 5 m. 36 wieczorem).

Akcje k r e d y t o w e ..................................
Akcja kolei K arola Ludwika . . .
R enta p a p ie r o w a ..................................
L isty  hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
L isty  gal. Banku włościańsk. 6 proc.
N a p o le o n d o r y .......................................

Usposobienie: —
B e rlin , d. 24 kwietnia 1884. 

(godz. 5 ni. 35 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Akcje austr. kredytowe . . . .  
Akcje kolei K arola Ludwika . .
A ustriackie b a n k n o t y .......................

D zisiej­
sze

68 10 
319 50 
118 80 
109 — 
288 25 
143 50 
'79  25 
316 30 
185 00 
162 75 
127 90 
100 50 
193 — 
115 90 

22  —  
91 75 

111 75 
1 25 

115 80

321 50 
288 50 

79 95 
101 75 
0C 00 

9 64

209 80 
539 50 
122 40
168 25

Z dnia 
poprz.
68  —  

318 75 
118 80 
108 80 
388 50 
249 50 
179 50 
315 90 
184 75 
161 75 
127 90 
100 50 
1U0 2? 
116  —  

22 25 
91 6b 

110 70 
1 25% 

115 8C

318 90 
288 7-5 

79 92 
101 7Ó 

00  0 
9 64

210 30
538 00 
122 50 
158 15

Nafta. W iedeń 22go kwietnia : 13‘75 do 13"25 Brem_
7‘55 d o  • H am burg : 7.60 nu kwiecień 7’60 na sier-
pień-griidzień 8T5. A n tw erp ja : na kwiecień 19'— • Nowy- 
Y ork : &•’/,.  F ik d e ifja  8-1/4.

Lw ów , 12. Kwietnia 1884. (Sprawozdanie  
tygodniowe Izby handlowej i przemysłowej o ce­
nach  zboża i produktów) Za 100 k ilog ram ów :

Pszenica 9’05—9*95 złr. Żyto 7‘10—7‘45. J ę ­
czmień browarny 7‘55—8'00 złr. Jęczm ień pastewny 
6'30—6'70 złr. Owies 6'95—7’35 złr. K ukcrudza zeszło­
roczna 6’40—6' 60 złr. K ukurudza nowa 6 T 0--630  z łr . 
P roso—‘—złr. Groch do gotowania 8 '00—10'65 złr. Groch 
pastewny 7'00—7‘50 złr. Soczewica —•— złr. Fasola 
7‘00—13'00 złr. Bobik — •— złr. W yka 6.30—6’30 z łr . 
Koniczyna 37'00—50‘00 złr. Tymotka — •— złr. Anyż ros- 
syjski — '— złr. Anyż płaski 42'00—48'00 złr. Kminek 
25 00—27’00 złr. 'Rzepak zimowy 13'50— 14’10 złr Rze­
pak le tn5 — •--------- •— złr. Rzepak zim ow y— .00------ .00 zł..
Rzepak le tn i— ‘------ '00 złr. Lnianka 10'50—11T0. Nasienie

ln iane  10 25—11"— złr. N asienie konopne— '— złr. Chmiel 
— •— złr. Konopie — •— złr. Len — •— złr. Wełna- 
— •— złr. Potaż drzewny — '— złr. Potaż słom iany 
— ■— złr. Miód — ‘— złr. Masło — ■— złr. Łój — ’— 
złr. N afta zwykła 16'00— 17'00 złr. N afta salonowa 
20'00—21’00 złr. Wosk ziemny —•— zł Płótno —•— zł.
Skóry su row e--------złr. Spirytus 10.000 L iterpercent, gotowy
33-20—33-30 złr.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na poniedziałek 28 Kwietnia 1884.

O biad d roższy . Z e  p a  angielska. R o st-b eef z po­
lędwicy z kartofelkami. F i l e t y  z kapłonów. C i a s t k a  

z pianką. Owoce, sery.
O biad tań szy . K a p u ś n ia k  z wieprzowiną. S z tu ­

k a  mięsa z ćwikłą. Sago z jabłkam i z pieca.

T eatr hr. Skarbka.

w Niedzielę dnia 27. Kwietnia 1884.

Przedstaw ienie popołudniowe: 
po raz trzeci

Oblężenie Lwowa
dram at h istoryczny w 5 aktach p rzez  K aro la  

Brzozowskiego, m uzyka W . Czerwińskiego.

Początek o godz. 7. wieczór.

Przedstaw ienie wieczorne

P e i s ó i  I ©  A f e y M
opera komiczna w 3 aktach, muzyka F . Souppego, przekład  

Aurelego Urbańskiego.
Osoby.

Ty tania Fanfani 
F anfani-Pasza, jej wuj 
M iradillo, europejczyk 
A ntazid, siążę Mai unitów 
T essa, modysta z Palermo 
Buccametta, jej matka 
Perykles, oberżysta w Kairo 
N akid, handlujący truciznam i 
Sebil, abisyńska niewolnica 
Hosz, posługacz w oberży Periklesa 
Muezzin 
M aronita 
Jof, rzezaniec 
Tragarz
Pierwszy sais (laufer)

pni Skalska 
p. Fontana. 
p. Bandrowski. 
p. Alma.
pni Kasprowiezowa 
pna W ajgel. 
p Fedyczkowski. 
p. Krykiewiez. 
pni Dutkiewicz, 
p. Bąkowski. 
p. Gubeiski. 
p. Ginipel. 
p. Pietraszcwski. 
p. Chudkowski. 
p. Zieliński, 
p. Lubiński.D rugi

P an i Skalska odśpiewa w akcie 3cim walca komp. Straussa 
p. t. „W iosenne głosy.“

Początek o godzinie 7mej wieczór.

Petersburg 25 kwietnia. W  dniu 10-tym h. m. 
dow ódca kunsystującego w Grajewie szwadronu 
jekaterynosław okich  dragonów, m ajor Narew, za­
p rosił  n a  śn iadanie  oficerów 45-go pruskiego puł- 
Lu piechoty, niedawno przybyłego z Metz do 
E łku, nad g ran icą  tu tejszą. N a  śniadaniu  znaj­
dowali się dowóazca dywizji, j e n e ra ł  Strukow, i 
dowódca pułku, P laden. Wznoszono toasty na  
cześć cesarza wszechrosji i cesarza niemieckiego, 
arroji rosyjskiej i niemieckiej. Po śniadaniu ofi­
cerowie pruscy wyjechali z powrotem do Ełku, 
ekstra  pociągiem, przy śpiewie i muzyce orkiestry 
pułkowej. Dzienniki pe tersburgskie  podają ten 
fakt na  dowód b ra te rs tw a  wzajem nego obu 
armji.

M inister komunikacji Possiet zdołał w o- 
s ta tn ie j  chwili nakłonić cara  do odroczenia ogło­
szenia  ukazu, polecającego budowę kolei s t r a te ­
g icznych, a głównie linji W ilno-Równo m in is te r­
stwu wojny. Spraw a pozostała  więc w zawiesze­
niu  i radzi nad nią  komisja pod prezydencją 
R eu terna . W Równie, Białystoku i Kownie przed­

sięwzięto roboty fortyfikacyjne na  wielką skalę. 
Do Białegostoku wysłano 200.000 pudów ce­
m entu .

Ogłoszenia pełnoletności carewicza oczekują 
tu z upragnieniem spodziewając się przy tej spo­
sobności ulg politycznych, choć pewien dygni­
ta rz  słusznie powiedział, że należy się spodziewać 
chyba  zmian personalnych.

fospodarsiwo p n u i j i ł  i handel.
Kolej trauswersalna. N a  p rzestrzen i  Oświęcim  i 

P o d g órze  utworzono 10 stacyj,  a m ia n o w ic ie : O-
św ięc im , Dwory, P rzec is zó w ,  Z ator ,  R yczów , B r z e ­
źn ica ,  W ie lk ie  drogi, S k aw in a ,  S w oszow ice  i P o d ­
górze .  Około 1 0 0  funkcjonarjnszów potrzeba do ob­
sad zen ia ,  a m ianowicie  6 nacze ln ików  stacyjnych,  
4  nadzorców  stacyjnych, 9 urzędników i 2 4  s łu g  
s ta ły ch ,  5 m aszyn istów , 3 nadkondnktorów i 15  
konduktorów, 1 sze fa  konserw acji  i  1 urzędnika  
pom ocniczego, 4  nadzorców lin iow ych, w reszc ie  
p rzesz ło  3 0  strażników . O bsadzen ie  tych  posad ma  
dyrekcja  kole i  T arnow sko-L eluchow skiej wspólnie  
z  dyrekcją kolei A lb rech ta  u skuteczn ić .

W ystawa rolnicza w Rzeszowie. (D okończenie) .  
B y d ło  z w ię k szy ch  posiadłości p rzezn aczone  było 
ty lko  na sprzedaż, a w ięc  nie podpadało premjo- 
w aniu . P olecono do zakupna- reprodnktorów z Czud- 
c a ,  obory zarodowej T. W a s i lew sk ieg o ,  rasy  h o len ­
d ersk iej i  z  Ja ćm ierz a  p. G rotow skiego ,  rasy  S i-  
m en th a l-B ern eńsk iej .  —  N a  wspomnienie zas łuży ły ;  
B u ch aj 14 -m ies ięczn y  n ieb iesko-tarantow aty ,  pół 
k r w i Shorthoiu  z B ia łej ,  w y sta w ca  Marjan J ęd rz e -  
jo w ic z .  -  - P ię ć  krów pochodzenia S zw yck iego  z 
k r zyżo w an ia  krów krajowych jako m aterja ł p o lece ­
n ia  god ny  do w yprowadzenia  ra sy  poprawnej, w ła ­
sn ość  F ra n c iszk a  J ęd r ze jo w icz a  z Sokołow a. —  
Buhaj pół krw i Shorthorn, w ie lk ie j  żyw ej w a g i  i 
pięknych  k sz ta łtó w  G um ińskiego  z Z a le s ia .  —  D la  
s łu żb y  stajennej p r z y z n a n o : w  oborze Czudeckiej
1 0  z łr . ,  w  Jaćm iersk ie j  5 z łr . ,  w  Sokołow skiej 5 
z łr . ,  w Z a lesk ie j  5  z łr .

Z a  bydło w łośc iańsk ie  o t r z y m a l i : ks. P u c h a l ­
s k i  z Ł ąk i,  za  staranny chów i wyrównanie stajni:  
p łu g ,  płnżek, konewkę i latarn ię .  — Jak ób  K i w a ­
ła  z Czarny, za  staranny ehów, a g łó w n ie  za  p ię­
kną ja łów kę : 3 dukaty, konew kę i la tarn ię .  —
J ó z e f  J a s io w ic z  z  R uskiej wsi za  krowę rasy k r a ­
jow ej : dwa dukaty, rydel i  2  łańcuchy. —  J a n
M azu r  z Jas io n k i za krowę krajową, dobrze u trzy-  
m au ą: 2 dukaty, 2  łańcuchy i  grab ie .  —  Fr. K lu z  
z  Ł u k a w ca ,  za  buhajka s tarannie  chow anego  i zdol­
nego  do ro z p ło d u : 2 dukaty  i 1 koc. —  A n u a  N y cz  
z  K rzem ien icy ,  za krowy krajow e : 2  dukaty  i 1
płng. —  Bartłom iej B u sz  z D rabinianki,  za  ja łó w ­
k ę  i postęp: l  dukat, 1 putnię i 1 w id ły . —  Tu- 
gen d h aft  z R z e sz o w a ,  za zam iłow an ie  i s taranność  
w chowie j a ł ó w e k : 1 dukat, 1 putnię i  2  ła ń cu ­
chy. —  Marcin MPLno z Czarny za b u h a jk a : 1 du­
k a t  i miskę. —  J a n  S zczep a n  z B ab icy ,  za  bu­
h ajk a:  płużek i skopiec. —  P io tr  B ab iarz  z  B l i ż ­
szej  W oli , za buhajka: 2 d ukaty  i 2  łańcuchy. —  
J a n  K uźniar  z Ł u k aw ca , za s ta ia u n y  ch ó w : dukat  
i skopiec. —  S ta u is la w  P a s tern ak  z Z aczern ia ,  za  
piękną krowę: dukat. —  F r. Ciaśla z N ow ej W si,  
za  s taranny chów: dukat. — W alen ty  Osiak ze
Starom ieścia , za b y c z k a : dukat i dwa łańcu ch y .—  
J .  D y lą g  z R uskiej W s i :  g rab ie ,  motykę i rydel.

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dn. 26 kwietnia.

W iedeń : Pszenica za 100 k ilo !0  2 5 —9 43 złr. żyto 
kilo — złr. Okowita 30.25—30.50 złr. P e s z t: Pszenica za 
100 kilo 9 ‘40—9'43 zł.., rzepak 13,6/» zł. Berlin pszenica 
170’% m.: żyto — m., okowita 46 80 m„ olej rzepakowy 
57' 50 zł. Paryż : Mąka za 159 kilo 45’80 franków, olej 
rzepakowy 70 '— okowita —*— fr.

Od wydawnictwa.
Szanownych prenumeratorów miesięcznych 

upraszamy o wczesne odnowienie przea- 
płaty.
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J C  A N T O  W Y M I A N Y  

c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
k u p u j e  i  s p r z e d a j e  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkam i najprzystępniejszemi.

(3°) 3°lo L is ty  hipoteczne
jako też

5*1 o Prem iowane L is ty  hipoteczne
które według prawa z duia 1. lipea 1868 r. (Dz p. F ., X X X TIII. 
N r. 93.) i najwyższego post. z duia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte d„ lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj 

m ałżeńskich, wojskowych, na kaucje i wadja
s ą  w  t y m ż e  k a n t » r z e  d c  n a b y c i a .

W szystkie polecenia z  prow incji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prow izji.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Ud niejakiego czasu pojawiły się we Lwowie firmy 

równobrzmiace z mojem nazwiskiem. Z powoda tego zm u­
szony jestem  zawiadomić Szanowną Publiczność, by uniknąć 
nieporozumienia, ze niżej podpisany nie je s t  właścicielem 
żadnego frontowego sklepu, w którejkolwiek ulicy Lwowa 
i posiada tylko zakład

p r zy  u licy  Sy kstuskiej l. 10,
gdzie wszelkie zamówienia przyjmuje i wykonuje.

U prasza  się zatem łaskawą Publiczność adresować do firmy 
od roku 1847 istniejącej, odznaczonej na różnych 

wystawach m edalam i:

G. S C H A P IR A
Lwów, ulica Sykstuska I. 10.

która wykonuje najsumienniej następujące roboty, 
mianowicie:

ł f a p isy  szyldów, malowanie herbów, napisy metalowe lane 
litery lane —  Roboty pozłotnicze lakiernicze i rytownicze. 

po c e n a c h  n a jp rzy s tęp n ie jszy ch .

yH5l fr. Schapira
L w ów , ulica Sykstuska l. 10

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
>oo<

G A L I C Y J S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
we Lwowie

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3
wydaje następujące

asy gnaty kasowe
4 7 , 7 ,  pła tne w 60 dni po wypowiedzeniu i
4 %  » 30

Im ó w  dnia 1 Styezm a 1884.
(i6) D yrekcja.
{ P rzed ru k  n ie  b ę d z ie  o p łacan y ).

Yiawwu tuwiiiijaysbwu WG LwOWiG
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

( z a s t ę p s t w o  B a n k u  k r a j o w e g o )  
przyjmuje wkładki oszczędności, oprooentowująo je 

w stosunku po 5 °/0 rooznie, stałe zaś lokaoje po 6 ° /0
Powiatowe Towirzystwo zaliczkowe znajduje się 

w lokalu Rady powiatowej Lwowskiej, ulica Akademicka 
nr. U  na dole (obok kasyna mieszczańskiego.)

Lwów, w kwietniu 1884.

D Y B E K C Y A ,

W  nowo otworzonym składzie 

żelaznych

krzyżów
nagrolitowydi

z własnej pracowni, 

lakierowanych i zło­

conych, za bardzo 

przystępną cenę 

sprzedaje 

od 4 złr. i wyżej 
A . P A l L O  

m alarz szyldów i lakiernik 
ul. Ś lu sa rsk a  1. 3 (C h o rążczy zn a) 

W E  L W uW IE

l m l

Oeuy zniżone.

F: gcg p o r c Gl a n o wG 

L. & O. Hardtmuth
w e  L w o w ie

obok ń.dmin. „Kurjera Lwowskiego. 
Przyjm uje się także prestaw ianin  

pieców kaflowych (165)

Do w y g m i a
2. Ma:a 1882.

zł. 150.000 w. a.
n a lo sy K redytow e

promesa złr. 5. (193)

I io  n a b y c i a

J .  I H J N A T O W Y C Z
Fabryka w e  L w u w ie, ulica Kopernika, liczba 3, 
Filja w  Krakowie, Sukiennice 20, Skład fabry­

czny ulica Halicka L 25.
po leca:

Y I G B E T I I 1 .
Po długiem doświadczeniu udało mi się wyuaieźć wyborny 
środek do natychmiastowego farbowania włosów ua trwały 
i piękny kolor czarny lub ciemny; je s t on zupełnie nie­
szkodliwy i w zastosowaniu ba.dzo prosty. — Cena 1 złr.

S ro d U  do w yw abian ie p ie m -
O dalinn, wywabia plam y i kurzu, potu, tłuszczu, piwa, 
mleka, pleśni itp. 35 ct. — B cn zo lin a ,  wywabia plamy 
wnste pokostowe 1 maziowe 2u i 30 ct. — E tił in a ,  wy­
wabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 ct. J a w e | ln a ,  
wy wania plamy owocowe i zw iną  czerwonego, flakon 20 et. 
O k sa lin a ,  wywabia plam y powstałe z rdzy, Krwi 1 a tram en tu .

Z n n L n m ite czernicLIo glieeryn ow c
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękezy skore i 

chroni od pękania, pudełko 10 i 20"ct.

Sm arow idłu iitew gk ie
do obuwia i skór, miększy skórę, czyni ją  nieprzen ai alną 

i trw ałą , pudełko 50 centów i 1 złr.

A tra m e n t czarn y kam p eszo iry
uie pleśnieje, nie osad_a się, piór nie p ju je , je s t zawsze 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczk? po 10 

15, 20, 3a i 50 et.
Atram ent n ieb iesk i ,  f io le to w y ,  z ie lo n y ,  c z e r w o n y

flaszeczka po 10 i 15 ct.

f a r b y  l  o  s t e m p l i
niebieską, fioletową, czerwoną, ezaruą, Caszeezka po 15 ct.

P o w y ż s z e  w y r o b y  z o s ta ły  w y s z c z e g ó ln io n e  
5  m ed alam i za s łu g i ,  * * (145)

;jj; w handlu  płócien i herbaty

1  Fryd, Schubuth i Syna
I  L w ó w .  R ynek  1. 45.

w e  L w o w i e ,

zakupiwszy znaczną partję wołów 
opasowych z pierwszorzędnych stajni 

sprzedaje

w y b o r o w e  m i ę s o
we własnych sklepach przy placu 
Halickim 1. 6 i ulicy Kościelnej 1, 8 

po cenach:
Polędwicą i . . 3 6  ct.
Pieczeń i rozbratel . . 34 ,,
Pieczeń biała i krajówka . 32 „ 
Krzyżówka . . . 28 .,
Usztyk . . . 3S „
Grube żebro i pleeówka . 25 „

I Poprzeczka, szponder etc. . 22 „

Materje na ubrania
tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 me­
try 10 centm. na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 et., na 
ubranie z lepszej wełny S zł. na ubranie z doskonałej wełny 10 zł., na 

ubranie z zupełnie doskonałe! wełny 12 zł. 40 ct.
P le d y  do p o d r ó ży  sztuka 4. 5, 8 i 12 zł.

W y k w in tn e  m aterje  na ubrania, na bFodnie, tuźuiki, za- 
rzutki, płaszcze ua deszcz, tyfal, gunię, sukna komisowe, kam garny 
sezwioty, trykoty, perwiauy, doskiuy, sukna ua bilardy poleca

J 4 Y  S l l K l S O F ^ E I
sk ła d  fab ry czn y  w  B e m ie , za ło żo n y  w  r . 1866.

Próbki franko. Próbki dla krawców bez franko. W jsy łk 1 za po­
braniem nad 10 zł. franco. Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców 
którzy za jiaw .ają  m aterje uie wićziawszy prooaK, oświadczam, ie  to 
wary w ten sposób zamówione gdyby się nie podobały przyjmuję napo- 
wrót. Wzoróv czarnego peruwiauu i dosKinu uie mogę j)wysłać, a lb o ­
wiem tego rodzaju zamówienie jes t rzeczą zaufania. Prowadząc hauoitl 
światowy, odbieram codziennie setki listów. Upraszam zatem P. T.  
odbiorców o dokłaaue podanie przy zamówieniu swego adresu, unikając 
powoływania się ua poprzednią korespodencję, której odszukanie dużo 
zajmuje czasu.

Koresnondeucje przyjm ują ia ła tw ia ją  się w językach niemieckim 
węgierskiem,i czeskim, polskim, francuskim i włoskim. (14)

Da sprzedania
w mniejszej lnb większej ilo śc i: 596 słupów i 445 pod­
walił. dębowych do parkauu, różnej grubości, z odstawą 
do Lwowa. Bliższa wiadomość przy ulicy Jagielouskiej 
Nr. 8. 2 piętro w godzinach 1 — 2 w południe. (2i8)

W s t r z y k i w a n i e  M i r a m l o
i k apsu łk i N adlekaiza pułkowego Dr. Iłffillern leczą bez niebezpie­
czeństwa i bolu, Każde cierpienie cewki moczowej, rzerzączkę (b ia łe  
npławy) w  kilku  dniach, nawet w zastarzałych wypadkach, grunto­
wnie 1 bez jakichkolw iek złych następstw. — Za skutek poręcza się. 

Cena 1 złr. 60 ct. pocztą o 25 ct. więcej

O s ł e b i e n i a

Pollueye, Impoteucye, osłabienia męzkie (skutkiem samogwałtu.) 
Cb rroby nerwowe wszelkiego rodzaju, drżenia rąk i nóg, niedokrewu«oć. 
cierpienia mlecza pacierzowego, jak  i wszelkie wynikające z tąd  choroby, 
mogą być tak u młodych jak  i u starych trwale i pod gw arancyą w 
leczone, przez sławnego na eal'v świat n adlekarza  p u łk o w e g o  D r  
Mullera P rep a ra ty  — M iraculo.

Cena 3 złr. 10 ct. pocztą o 25 ct. więcej.
Prawdziwe do nabycia ty ko w  aptece pod ś w  J er zy m  M a x a

S ch neida  w W iedniu, 53 B. W im mergassc 3. dokąd wszelkie listow no 
zamówienia adresować rależy.

Skład w e  L w o w ie  wapteee p. P. 5 iko lascha;  w Krakowie w 
aptece p. E . Stockmara. (62)
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Z A P R O S Z E N I E

Znana vd kilku lat

W  największym wyborze 

m r  i najtaniej

PRAGOWSlt LAKIERNICZA P  L O T K A

W alne nadzwyczajne zgromadzenie Członków Towa­
rzystwa kredytowego w Oloskti, Stowarzyszenia zarejestro­
wanego z nieograniczoną poręką, odbędzie się dnia 6 Maja 
1SS4 o godzinie i w południe w iokalnościaeh D jrckeyi, 
na której wszystkich szanownych członków zaprasza się.

Porząaek dzienny. 
iJ Wybór u/m pcliiiajacy członków D yrekcji. 

II . Zmiana § § .1 , 2, 4 .11 , 13, 14, 16, 17, 22,51, 
54, 62, 63. jstkoteż §. 48 statutu.

Olesto duia 25. kwietnia 1884.
Dyrekcya Towarzystwa kredytowego w Olesku Stowa­

rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

X. M ajer, A. K n o ll ,Ch. Gelbtueh,
Atfyer m. p. za stepy a P y r, ra. p. sękn-finy. ni. )•.

(207)

pod lirm ą

Ignacy Karge
przy u licy  H alick iej liczba 48 

we Lwowie 
poleca, wszelkie w zakres swej sztu- 
j;i wchodzące roboty, jakoto: fabry­
czne, lip. okna, drzwi, portale sk le ­
powe; itp. zarazem zaw iadam ia Sza­
nowną P . T . P ubliczność, że po­
dejm uje się wykonania w szelk ich  ! 
zam ówień na prow incję po najui i 
miarkowańszych cenach. Za trw a- I 
le  i  spieszne w ykonanie poręeza 
sic . (litu)

y&OOOG&OOGOi

° ° 8

GARNITUR if począw szy od 13 fl. 50 ct

P r a c o w r i i a  i  s k ł a d  =

G c io w tc a  su e ie s  m m i
Pawła Piątkowskiego

we Lwowie, plac Halicki I. 13.
D z ię k u ją c  za  d o tychczasow e w zg lęd y  Szanow nej P . T . P u ­

b lic z n o śc i, po lecam  i n a d a l m oją  p rac o w n ię  z a o p a trzo n ą  w n a jn o w sze  
i n a jm o d n ie jsze  to w ary  w io sen n e  i le tn ie  po u m ia rk o w an y ch  cen ach . 
Z ao p a trzy łem  m ian o w ic ie  moj m agazyn w go tow e i ta n ie  su k n ie  
m ęsk ie , ta k , że  in o in a  n abyć  ca ły  g a rn i tu r  w ła sn e j ro b o ty  z a  13 z ł.
50 ki*, i w yżej.

W y k o n u ją  o raz  w sze lk ie  zam ó w ien ia  w m ie jsc u  i n a  p ro ­
w in c ję  a k u ra tn ie  i po n m ia rkow anych  cenach .

o o o o o o o o o

£  Lepns de Francis J
Q par un professeur laurea 0  
0  de la  societe  d’E thn ogra-  0  
A  phie de P ar is ,  recemm ent  
a  arrive a Leopol.
Y  Notions prelimina.res,
v  grammaire, conversation lit- 
Q terature fi-anęaise.
0  Ś'adresser a M. F ć lix
a  rue G arncarska 15 u a  
X  rez-de-C haussee . (202) X

o o o o o o o o o o o o

RnintiurEłSkie i krajowe
również

S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę

i TUWARY BŁAfATFE
na karnaw ał d la dam

na to a le ty  b a l o w e  i w i e -  
c z o r k o w e

najnowsze m aterjc jadwabne, Satin 
merveillonx, A tlasy, Adamaszki. Gazy 
darniuj,' oraz rolne lekkie niaterje 

wełniane i bawełniane

(63) poleca

l

K A M I Z E L K I  w  cenie 2 zł. 50 ct.

H a n d e l  k o r n l i

R. T U R A S IE W IC Z A
przy ulic-y Koraluiekiej liczba 4. 

w parterze.
Poleca korale franc-uzkie, rzniete 
i neapolitański e, oraz biżuterje 
koralowe, po stałych jak naj- 

uiniarkowaijszych cenach.
■ (iss) mm

W  M M E M
w e  L w o w i e ,  

p l a c  M a r j a e k ‘ 1. O

P o a i z u k n j e  wi«ę

Pomieskaiiie, eleganckie składające 
się z 5 lub 6 pokoji kuchni i t. p. 
w środku m iasta od 1 L ipca. U przej­
me powiadomienia z podaniem ceny, 
przyjmuje księgarnia E. F  Arv*ya 
w Rzeszowie. (206)

We w szystp  księgarniach
do nabycia :

M i ł o ś ć  i W o l a
Powieść współczesna 

przez 
Zohę Ruanicką 

Cena 3*20

liczawtidty średei
ur. wygubienie nagniotków, b ro­
dawek i innych podobnych n a ­
rośli skórnych bez bolu i bez, 

żadnego niebezpieczeństwa
Cena flakonu 50 ct.

Wstrzykiwanie i kapsułki

z rośliny „M A T IC O 1* 
w słabościach męskich nieoce­

niony środek 
p o l e c a  A p t e k a

K KRZYŻANOWSKIEGO
we L w ow ie .

Cena ftasski wstrsykhcań 40 ct. 
(21) Kapsule/t 80 ct.

T e o f i l o :  Z i e l i ń s k a

Ma zaszczyt zawiadomić 
szanowną P. T, Publiczność że 
po powrocie z Pa ryża  zaopa­
trzyła swój zakład Sztucznych 
kwiatów w najświeższe garnitury 
do sukien balowych jak  również 
w liście i najpiękniejsze kwiaty" 
egrety i wszelkie materjały Pa- 
ryzki du upiększenia tualet 
damskich na  ka rnaw ał po ce­
nie najumia-kowańszej. (32)

W osróiM dzięciecym «
m

FreDtowsuim

huliny Sucborzewskiej.
Rozpoczął się kurs letni dla 
dzieci od 4ech do 7 la t co- 
dzień od godziny 9tej rano do 
lszej t  południe. Ulica Ko­
pernika i. 2S na dole.

(202)

O g ł"łŁ en i»  d ro b n e  m ogą b y ć  z ad resem  lu b  bez 
■iego i ty lk o  d z ień  po d n iu  p o duw use . W sze lk ic h  
in fo m a c y j  d o sta rcza  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  

u l ic a  A k ad em ick a  1. 3, od 8 do 12 gedz . ran o .

D robne O g ło szen ia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

L is ty  znaczone  l i  te  m m  i lu b  c y fram i p rzy jm u ją  
ei* i w y d a ją  z a  okazan iem  b ile tu  in se ra to w eg o . 

N a ż ą d an ie  I n s e r a ty  u k ład a  A d m in is tra c ja .

Doniesienia rozmaite

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia, i pod ścisłą dyskre­
c ją  leczy choroby sifilistyczne i skór 

ue, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia la t młodszych. Specjalista do 
ehorób sifilistycznyeh i skórnych pr. 
lekarz, Medyc. Chirurg i ikuszer Ja.i 
K urp ie l  przy ulicy Wałowej i. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 16, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 do 
południu. Zamiejscowym udz ie li rady 
listownie i  wysyła lekarstw a. (1620)

Poszu k u ję  na la t kilka pomie­
szkania na pierwszem lub dru­

kiem piątrze. Składać się ma z 6 
pokoi nie małych, kuchni obszernej 
i  >widnej, pomieszkania dla służące­
go, strychu, piwnicy, drewutni; z tych 
6 pokoi muszą być 5 razem, jeden 
może być oddzielony. — Najpożą- 
d tńszem byłoby przy uliey Czarne­
ckiego, Pańskiej, Halickiej, albo Mi­
ckiewicza i w pobliżu jezuickiego 
ogrodu, a to od 1. L ipca b. r. — 
Ktoby m iał do wynajęcia podobne 
mieszkanie, raczy plan sytmieyjny 
tegoż, jak  i warunki podać pod adre­
sem :

M ichał Bogdanowicz 
poezta: Stanisławów. (45^)

F o rte p ia n  nowy 7 p ia ta  i takież 
pianino oraz fortepian, organy, 

i  cytra tanio do nabycia Łyczaków, 
1. 7 na I  piętro w lewo. (Tamże 
je s t szkoła Bertiniego oprawna 3 
tomy za 5 złr. do sprzedania. (4S2)

W p iP a n  K a r cz ew sk i  a p te ­
karz w e  l .w o w ie .

Między licznie zalocanemi, tak 
przozemnie jak  i moich ludzi uży- 
wanemi środkami jedynie B alsam  
r o s s j j s k i  na Heuniatyznr nad ­
z w y c z a j  d obrze skutkuje ; za­
łączając 1 zł., proszę jeszcze o jedne 
flazkę. ’ (449.)’

J ó z e f  K raus,  w łaściciel dpbr.

P rak tyczny  k on tro lor  lasowy, 
mogący się wykazać ehlubnemi 
świadectwami posz.ukuje zajęcia w Ga- 

lieyi lub zagranica. B liższa w ia­
domość pod lit. II, M. poste restante 
Lwów. (487)

T T ą p i e l e  w  D n iestrze  w eza-
J j^ ro w n e j okolicy wśród stuków 
górzystych, w miasteczku Uścieezko 
w miejscu poczta i szosa do koleji, 
półtora morga sławnej winnicy dla 
kuracji winogronowej ; są zawsze o- 
bszernc pomieszkania z kuchniami 
lub pojedyncze pokoje do wynajęcia 
miesięcznie lub na całe lato. B liż­
sza wiadomość;: Zarząd dóbr J . O. 
księcia Ponińskiego w Czorwonogro- 
dzie, poczta UTcieezko. (381)

P o s a d y  i z a t r u d n i l i  a,

Dwócli d j  uru istow  k a w a l e ­
rów  z p ięk n em  i szybki^m  

p ism em  znajdą  zaraz  u m ie sz ­
cz en ie  na w s i .  U b ieg a ją cy  się  
u te p o sa d y  zeelicą  zg ło sze n ia  
s w e  w ł a s n o r ę c z n i e  p isan e  
z podan iem  w iek u  i d o ty c h c z a ­
s o w e g o  ży c ia ,  n iem niej  d o łą ­
czeniem  o d p isó w  św ia d e c tw  
n ad es łać  pod ad resem : O .  A .  
p o ste  restante  T arnopol.  P o ­
dania n ic iiw zg lęd ii ion e  p o z o ­
s taną  bez o d p o w ie d z i .  (4S1)

Dw óch ekspedy to rów  pocztowych 
kaucyonowanyeh znajdzie na­

tychmiastowe umieszczenie przy je ­
dnym z Urzędów eraryaiuych. O 
bliższą wiadomość udać się pod lit. 
E. S. poste restante Tarnów. (4S6)

Kucharza bezżennego zdolnego 
zaraz potrzebuję. Świadectwa 

w odpisach lub oryginalne wraz 
z warunkami nadesłać należy; nie- 
uwzględnionym natychm iast św ia­
dectwa zwrócone będą: J . Zadarno- 
wski Radzieehów. (483)

Su b je k t posiadający znajomość 
handlu korzennego znajdzie z a ­

raz umieszczenie. Oferty A. Z  
K urjer Lwowski11. (4S4)

Poszukuje za ezystem i spokojnem 
-zgóry płatnem  pomieszkaniem 
z meblami i z wikteni przy rodzi­

nie. Tylko na przedmieściu Żół- 
kiewskiem, Łyezakowskiem lub Stryj- 
skiein. Zgłoszenia przyjmuje pod 
nr. 13 A dm inistracja „K urjera Lwow­
skiego.11 ' (480)

S u j n o  i sp rze d a ż ,

Re a ln o ś ć  pod N r 401% przy 
ulicy Ogórkowej przytykająca 

do dworca kolei „podzamcze11, sk ła­
dająca się z domu o 5 pokojach i 
ogrodem je s t od 1 maja do wynaję­
cia za czynsz miesięyzny 30 złr. 
W iadom ość a adwokata * Dąbozań- 
s ki ego Antoniego. f*54)

Rea ln o ść  składająca się z 2 do­
mów parteiow ych w otwartem 

i zd'-owem miejscu położona, z pla 
cen: pod budowę z dużym ogrodem 
ze wszelkiemi wygodami goopodar- 
S K i e m i  za cenę 7.500 złr. jes t zaraz 
do sprzed unia. Wiadomość u w ła­
ściciela na miejscu, ul. Piekarska 
’• 61. (348)

Kam ien ica  p ią tro w a  z ofi 
cyn am i i p lacem  do budo-  

v lr na u l icy  K nleczej  1. 1 j e s t  
poL k orzys tn em i w arunkam i  
z w o ln e j  ręki do n abycia .  — 
b l iż s z a  w ia d o m o ść  pod I. 3 
ulica K a le cz a  I. p ią tre .  (473)

Do m  z ogrodem obszaru 470 są­
żni kwadr, róg ulicy K rupiar- 

skiej i Łyczakowskiej 1. 101 przed 
kaplicą M atki Boskiej 7,a mierną 
cenę na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
w domu 1. 6 u lica Kurkowa. (331)

Panny które ładnie rysują i haf­
tują znajdą stałe zatrudnienie w 
sklepie N. M ittig hotel Georga

________________________(4781

Tnea 5 złr. miesięcznie jes t do wy-! 
yCJUiajęeia jeden pokój wraz ku­
chnią nowo restaurowany pod i. 140 
p rzy  uliey Łyczakowskiej. (479)

Miod y  cz łow iek  posiadający ł a ­
dne pismo i biegłość w ra ­

chunkach, może otrzymać m niejsza 
posadę w jednym z tutejszych Z a­
kładów kredytowych. Podanie n a- 
leży -adresować pod lite rą  B  w A- 
dm inistraeji Kur/Lwowskiego. (488)

Bona obznajom iona z lepszem i 
robotam i domowemi otrzym a  

pod dobrym i warunkam i um iesz­
czen ie  w* domu niem ieckim  w K i­
jow ie. Bliższej wiadomości udzioli 
skład lamp p. R. D itm ara co - dzień 
miedzy 3 — 5 godz. po południu.

(47 U

Mieszkania i sklepy,
S p o k o je  z kuchnią na 1 piętrze 

do wynajęcia od ’ l M aja’ ni. 
Żółkiewska 1: 69. (464)

Mie szk an ie  składające q]ię z 3 
pokoi i kuchni przy ulicy Sy- 

ksiuskiej pod 1. 46 od 15 M aja do
najęcia, (4S3)

p o k o je  i kuchnia n» 3 piętrze do 
wynajęcia zaraz przy ulicy Or-
ń sk iS T  1 :a1miańskiej J. 31.

S poKoje z kuchuią w parterze do 
wyr.ajęeia od ... Maja b. r. ul. 
Zielona 1. 36, B L żs.a wiadomość 

tamże, lub u dozorcy domu ni. Klej- 
niw ska 1. 4. (461)

S p o k o je  na 2giem piętrze z. 
przedpokojem, kuchnią, piw nicą, 
strychem —  do najęcia od 1. Lipc* 

18S4. Bliższa wiadomość u dozony 
gmachu banku hipotecznego. (469)
TT) p o k o je  na 2giem piętrzę, z 
Q j  przedpokojem kuchnią, strychem 
piwnicą, — zaraz do najęcia! B liż­
sza wiadomość u dozorcy gmachu 
banku hipotecznego. (46S)
tT) p o k o je  z przedpokojem, balko- 
jcO nem i kuchnią na 1 piątrze od 
l Maja do wynajęcia przy ul. Syktu- 
skiej 1. 62. ’ (475)

4  p o k o je  z nyżą, spiżarnią, kuch­
nią i przy należnościam i' na 1 

piętvze przy ul. K oralnickiej 1. 4 
od 1 Czerwca do najęcia. (477)

4  p o k o je  frontowe na 2giein pią- 
trzo z kuchnią, piwnicą, spiżarnią 

i.t.p. są zaraz do wynajęcia p>zy ul. 
Krasickich 1. 16. ’ (474;

Bardzo  t a n i o  są 3 pokoje ume­
blowano z kuchnią, z powodu wy­
jazdu, do wynajęcia od 1. Czerwca, 

lub wcześniej, przy ul. Zygmunto- 
wskiej Nr. 14 na doie. W iadomość 
w miejscu. (457)
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